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NAJCIĘŻSZA PRÓBA
Z b liża ją  się w ybory . N ie  przychodzą one w  Polsce wcześnie 

po zrzuceniu ja rzm a niem ieckiego. P rzeciw n ie  —  przychodzą  
późn ie j n iż  w  innych k ra jach , k tó re  w spó ln ie  z nam i dozna ły  
sku tków  agresji n iem ieck ie j, ja k  np. w  Z. S. R. /?•, Jugos ław ii, 
B e lg ii itd . Rozum iem y ich potrzebę, doceniam y w ca łe j pe łn i 
konieczność państw ową, lecz je ż e li chodzi o ziem ie odzy
skane i  stosunek ich do w yborów , mamy pewne za
strzeżenia. Z iem ie te nie zos ta ły  jeszcze w ca łe j p e łn i in ko r-  
porowane. Proces zespolenia z M acierzą trw a. N ie  możemy 
nawet uchw ycić dok ładn ie  jego stadium . Okres z im y w n iós ł 
stab ilizac ję  na pewnych odcinkach, na innych natom iast 
u p ły n n ił element osadniczy. P rzedw iośn ie  p rzyn ios ło  nowe 
ruchy  m igracyjne. K ażdy tydz ień  zm ieniać będzie oblicze wsi 
i  m iast nad O drą  i N isą i w Okręgu M azurskim .

E lem ent p rz y b y ły  z g łęb i Z. S. R. R. lub  z zachodu ksz ta łto 
w a ł sw ó j pog ląd  na Polskę w innym  środow isku  i w odm ien
ne j atm osferze p o lity czn e j, n iż c i osiedleńcy, k tó rz y  co n a j
m n ie j od p ó ł ro ku  p rzebyw a ją  w Po‘sce. C i wreszcie, k tó rzy  
d łuższy czas zn a jd u ją  się na ziem ia h odzyskanych, poch ło 
n ięci są ca łkow ic ie  in n ym i zagadnienia ze w zg lędu  na problem  
n iem iecki i na ludność autochtoniczną, na tom iast ludność w o je 
w ództw  centra lnych  lub  W ie lko p o lsk i ży je  w odrębne j a tm o
sferze po lityczn e j.

1 d la tego nie podzielam y tych  g łosów, k tó re  pragną ja k  n a j
wcześniejszych w yborów  i n ie c ie rp liw ią  się, gdy jes t mowa 
o przeprow adzonych ju ż  w yborach w E u ro 
pie. W iem y, że odbyć się muszą, że in teres  
ca łe j P o lsk i nie może być podporządkow any  
uk ła d ow i stosunków  nad O drą i N isą, ale 
nie zdradzam y z pow odu ich opóźnienia  
żadnego zdenerwowania.

B io rąc  pod uwagę ca ło ksz ta łt p racy na 
ziem iach odzyskanych, go to w i by libyśm y za
ryzykow ać tw ierdzen ie , że d la  u n if ik a c ji 
psych icznej tych  ziem, d la  scementowania  
ich w  jeden m o n o lit państw ow y, nie sta ło  
by się n ic złego, gdyby w yborów  jeszcze 
w  tym  ro ku  nie by ło . Je że li jednak być 
muszą, je ż e li ludności ziem odzyskanych nie 
możemy pozbaw ić najważnie jszego prawa  
obyw atelskiego, u dz ia łu  w g łosow aniu i 
w p ływ an ia  w  ten sposób na bieg życia  
państwowego  —  nie dezorgan izu jm y go 
w a lką  w yborczą. R ozczłonkow yw anie  s ła 
bych jeszcze z ros tów  kam panią zw a lcza ją 
cych się obozów p o lityczn ych  może cofnąć 
nam proces zca łkow an ia  i  opóźnić w y tw o 
rzenie now e j społeczności.

D opók i n iem cy ziem odzyskanych nie opuszczą, nie ma tam  
m iejsca na ro zg ryw k i po lityczne . Pom iędzy O drą i  N isą  
a dawną gran icą z 1939 r. mogą być ty lk o  dw ie  p a rtie : P o
lacy i n iem cy, ty lk o  dwa obozy: p rzycza jonych  w rogów  i n ie 
pewną jeszcze stopę na z iem i p ias tow sk ie j, s taw ia jących  
P olaków .

Jeże li pozw o lim y  sobie na rozb ic ie  wewnętrzne i na waśni 
po lityczne , osłab im y naszą postawę wobec niem ców, a wzmoc
n im y pozyc ję  wroga.

Społeczeństwo po lsk ie  zarów no tubylcze, ja k  i  przesied leń
cze s to i wobec najcięższej p ró b y  przebycia  gorączki w yborcze j 
bez narażenia na szwank in teresów  narodow ych i bez za
chw ian ia  naszych zdobyczy p o litycznych .

Je że li będziem y pam ię ta li, że każdy P o lak  na ziem iach od
zyskanych je s t żo łn ierzem  na w ysun ię tym  posterunku i  że 
obrona tych  ziem je s t jego na jw yższym  i na jw ażn ie jszym  za
daniem , n ie będzie w ik ła ł się w  w a lkę  w yborczą, nie będzie 
interesu pa rty jnego  w yn o s ił ponad dobro ziem i, k tó rą  p rz y 
szedł za ludn ić  i zagospodarować.

N atom iast poch łon ięc i w ew nętrznym i w a lkam i, nie p rzep ro 
w adzim y spraw nie ani w ys ied lan ia  niem ców, an i osied lan ia  
nowych repa trian tów , an i wreszcie w iosennej a k c ji s iewnej.

1 d la tego na ziem iach odzyskanych może być ty lk o  jedna  
l is ta  w yborcza  —  l i s t a  p o l s k a .  H . B.
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W I E L K I E  P O M O R Z E
N aród p o lsk i wobec kon ieczności na

leżytego zagospodarow ania te renów  
odzyskanych m usi jakna jw cześn ie j 
zw iązać te z iem ie w  jedną całość z re 
sztą k ra ju .

M uszą ja k  na jprędzej zn iknąć stare 
pojęcia, l in ie  podz ia łu , granice, nazw y, 
musi odbyć się absolutne z lan ie  p o li
tyczne i gospodarcze ziem  now oodzy- 
skanych z z iem iam i staro  k ra jsk im i. 
W eźm y tu  pod  uwagę te ren  nam na j
b liższy, p rz y b a łty c k i, te ren  pom orsk i.

G ran ice  nasze sięgały niegdyś da leko 
na zachód, zasięg S łow iańszczyzny obej
m ow a ł z iem ie po łożone jeszcze ¡bardziej 
na zachód, n iż  to  ma m iejsce dzisia j. 
B e rlin  le ży  na terenach ongiś s ło w ia ń 
skich, (Jeszcze k ró tk o  p rzed  w ojną 
jedna z jego dz ie ln ic  nazyw a ła  się N o- 
wawieś). Na p rzes trzen i w ie k ó w  zasięg 
naszych w p ły w ó w  u leg ł flu k tu a c jo m  i 
zm ianom , aż w reszcie  t r a k ta t w ersa lsk i 
ro zc ią ł te  s łow iańsk ie  te reny  na trz y  
części. Polsce p rzyp a d ł ty lk o  m a leńk i 
sk raw ek  w ybrzeża  m orskiego w raz  z 
w ąsk im  zapleczem , k tó re  w  ciągu dw u
dziestu la t nazyw ano w o jew ództw em  
pom orskim . N iem cy lu b il i  nazyw ać ten 
nasz dostęp do m orza „k o ry ta rz e m ". 
Poza tym  o k re ś la li go s łow em  „P o - 
m e re lien " albo „W estp reussen", D la  
odróżn ien ia  te reny  na praw o, na 
w schód od niego n a zyw a li Ostpreussen 
a z iem ie na zachód aż po  Odrę n o s iły  
nazwę Pom m ern. G eogra ficzn ie  stano
w ią  one raczej ze w zg lędu na swój cha
ra k te r  całość i na leży je określać dzisia j 
jednym  słow em  Pom orze albo w ie lk ie  
Pomorze, W ie lu  n a u kow ców  już to 
rob i. Sztuczny p o d z ia ł zaprow adzony 
przez n iem ców  musi zn iknąć.

D zis ia j już n ie  ma Pom m ern, K o ry ta 
rza i Ostpreussen, jest ty lk o  jedno p o l
sk ie  w ie lk ie  Pomorze, S łusznie pisze 
„T ry b u n a  P om orska", że m usim y od
zw ycza ić się od stosow ania określen ia  
Pom orze w  odniesien iu  do w o jew ódz
tw a  pom orskiego w  gran icach z la t 
1918— 1939, bo b y łb y  to  dzisia j tw ó r 
sztuczny, n ie log iczny, h is to ryczn ie  bez
sensowny. W  1938 r, dawne w o jew ódz
tw o  pom orsk ie  rozszerzono na po łudn ie  
o 8 p o w ia tó w  i nazyw ano tą jednostkę 
adm in is tracy jną  „W ie lk im  Pom orzem ", 
nie bacząc na n ieścisłość i śmieszność 
tego te rm inu  z p e rsp e k tyw y  naszej h i
s to r ii, naszych p ra w  do ziem, k tó re  
dzisia j są znow u w  naszym  w ładan iu . 
W ie lk ie  Pom orze to  n ie g ran ica od 
Żarnow ca do O rłow a , to  gran ica od 
Szczecina do B ran iew a  z ca łym  jego 
po tężnym  zapleczem . M us im y  dążyć do 
tego, by za trzeć ja k  najszybcie j sztuczne 
p rze d z ia ły  i lin ie , dzie lące tę całość na

trz y  rozm aite  części, ja k ie  n a k re ś liły  
zalborcze dz ia łan ia  im pe ria lizm u  n ie 
m ieckiego. N a leży usunąć n a w yko w y  
anachron izm  nazyw ania  w o jew ództw a 
bydgoskiego w o je w ó d z tw e m '  pom or
skim . W o je w ó d z tw  pom orsk ich  jest dz i
sia j p rzecież czte ry , a bydgoskie  n ie  
jest naw e t odpow iedn ik iem  te renow ym  
jeś li chodzi o zasięg je d n os tk i z la t 
1918— 1939, zwanej w te d y  Pomorzem.

Proces zespolenia odzyskanych ziem 
pom orsk ich  z całością k ra ju  ma już za 
sobą szereg osiągnię tych pozyc ji. P ie rw 
szym k ro k ie m  b y ły  tu  zarządzenia 
w ładz  państw ow ych , usta la jące granice 
w o je w ó d z tw  bydgoskiego, gdańskiego,

o lsztyńskiego i szczecińskiego w  sposób 
zupe łn ie  odbiegający od dotychczaso
wego sztucznego podz ia łu  adm in is tra 
cyjnego. R epa triac ja  i o lb rzym ie  ruchy 
przesiedleńcze dokonyw u ją  w ym iesza
n ia  ludności i l ik w id u ją  w ybu ja łośc i re 
g iona lizm u i dz ie ln icow ości, ja k ie  tu  i 
ow dzie  w ys tępow a ły . C zynny jes t już 
ca ły  szereg ośrodków , k tó re  ogniskują 
w  sobie za in te resow an ia  p rob lem am i 
całości tych  ziem  g łów n ie  pod  w zg lę 
dem naukow ym  na razie . D om inującą 
ro lę  odegra tu  now o za łożony U n iw e r
sy te t M ik o ła ja  K o p e rn ika  w  T orun iu . 
U tw o rzo n o  na n im  np. specjalną ka 
tedrę  h is to r ii Pom orza i ziem  p rzyb a ł- 
tyck ich . Z iem ie  te docenia ją ro lę  U n i
w ersy te tu , P ie rw szym  cha ra k te rys tycz 
nym  objawem  b y ło  nadesłanie życzeń 
na inaugurację U n iw e rsy te tu  p rzez róż
ne ins ty tuc je  z Bydgoszczy, Gdańska, 
W ło c ła w k a , O lsztyna, P iły , Koszalina, 
Szczecina itp . Świadomość całości 
W ie lk ie g o  Pom orza zaczyna już się tw o 
rzyć. T o w a rzys tw o  N aukow e w  T o ru 
n iu  p os tanow iło  zw o łać  w ie lk i zjazd 
pom orzoznaw czy naukow ców  zajm ują
cych się ty m i p rob lem am i. Prace są 
w  toku . N iezm ie rn ie  doniosłe  znacze
n ie  posiada przede w szys tk im  d z ia ła l
ność In s ty tu tu  B a łtyck ie g o  i In s ty tu tu  
Zachodniego, obejm ujących sw oją pracą 
badawczą i pub licys tyczną  m. in. całe 
W ie lk ie  Pomorze. Prasa ukazująca się

na tym  te ren ie  daje dow ód za in tereso
w an ia  się w szys tk im i spraw am i całości. 
Potężnym  czynn ik iem  cem entującym  
W ie lk ie  Pom orze w  jeden b lo k  p o lsk i 
będzie odbudow ująca się w  T o ru n iu  
rad iostacja , k tó ra  ma ¡być drugą pod 
względem  m ocy w  antenie rozg łośn ią  
w  Polsce. N a leży ty  dobór p rogram ów  
i zasięg te j rozg łośn i będzie ro zs trzy 
gał o w p ły w ie  rad ia  na ksz ta łtow an ie  
się tu  życ ia  polskiego, Przyszłość p o 
każe czy w  obsług iw an iu  W ie lk ie g o  
Pom orza i in fo rm ow an iu  k ra ju  o ca ło 
ści zagadnień m orsk ich  i pom orsk ich  
n ie w yspec ja lizu je  się jeden w ie lk i o r
gan p rasow y.

O bok tych  pobieżn ie  d o tkn ię tych  m o
m entów  szerszych w ystępu je  ca ły  sze
reg drobnych, w skazujących dob itn ie  na 
o lb rzym io  zakro joną  —  regenerację i 
rozm ach życ ia  po lsk iego na Pomorzu. 
Każda z części sk ładow ych  Pom orza 
ży ła  do te j p o ry  życiem  odrębnym , 
w łasnym , szczególnie pod  względem  go
spodarczym . Sztuczne tw o ry  p o lity c z 
ne prow adzą  też sztuczne życie  gospo
darcze, ja k  to  m ia ło  miejsce w  okresie 
panow ania  w p ły w ó w  n iem ieck ich  
szczególnie na M azurach i W a rm ii, 
D awne w o jew ództw o  pom orskie  dusiło  
się w  ciasnych gran icach po odcięciu 
od niego zw łaszcza Gdańska, Na Po
m orzu Zachodnim  n iem cy m usie li p ro 
w adz ić  gospodarkę in te rw e n c ji i  sub
w encjonow ania  podobnie  ja k  w  P ru 
sach W schodnich, by  zapobiec stałem u 
o d p ływ o w i ludności n iem ieck ie j na Za
chód. N ie  b y ło  tam  bow iem  m ow y 
p rzed  h itle ryzm em  o pa rc iu  na wschód, 
a raczej o system atycznej i s ta łe j u- 
cieczce ze wschodu. D op ie ro  h itle ryzm  
ucieczkę tę zaham ował, Dziś sytuacja 
p o lityczn a  p o łą czy ła  te trz y  odm iennie 
gospodarczo adm in is trow ane organizm y 
w  jedno. Pociągnie to  za sobą kon iecz
ność opracow an ia  w ie lk ie g o  program u 
gospodarczego d la  Pom orza, by u jedno
lic ić  poszczególne dz iedz iny życ ia  od 
Szczecina poza O lsztyn. P o rty , ryb a 
c tw o  1 m orskie , kom un ikac ja , ro ln ic tw o , 
p rzem ysł, handel, rzem iosło , w y k o rz y 
stanie w ybrzeża  i  je z io r la tem  d la  celów  
w ypoczynkow ych  d la św ia ta  p racy, oto 
prob lem y, k tó re  będą m usia ły  być roz 
pa trzone  w  zupe łn ie  zm ien ionych o- 
becnie aspektach. >

Ja k  w ięc w idz im y , w  dziedz in ie  za
gospodarow ania ziem  zachodnich na 
odc inku  pom orsk im  m am y już szereg 
osiągnięć, ale mam y też jeszcze ogrom 
p ra cy  i zadań przed sobą do w ykonan ia .

Em il Ogłoza
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P.Z.Z. i akcja osadnicza
W  m in ionym  ro k u  1945 zosta ł PZZ 

ta k  dalece po ch łon ię ty  osadnictwem , iż 
zdaw ało się, że jest to  jego g łów na pod 
stawa dzia łan ia . W ła ś c iw y  program  
przeprow adzany b y ł doryw czo, a naw et 
fragm entaryczn ie . T a k i stan rzeczy nie 
b y ł bynajm nie j w y n ik ie m  b raku  spre
cyzow anej l in i i  p rogram ow e j, lecz w y 
p ły n ą ł on z św iadom ej i konsekw entne j 
m yśli p rzew odn ie j, jaką  PZZ się k ie ro 
w a ł. Stając Ibowiem w obec szeroko o t
w a rtych  i rozszerzonych m ożliw ości 
dz ia łan ia  w sku te k  przesunięć geopo li
tycznych  docen ił PZZ wagę osadnic
tw a, jako fundam entu dalszych p rac re- 
po lon izacy jnych  na Z iem iach O dzyska
nych, M om entu  tego nie w o lno  nie do
ceniać.

B y liśm y św iadkam i różnych zastrze
żeń n a tu ry  p o lityczn e j i gospodarczej 
w  spraw ie  p rzyznan ia  Polsce te renów  
zachodnich w  całe j rozciąg łości, pop ie 
ranej argum entam i p u s tk i; W ówczas, 
k ie d y  zastrzeżenia te staw iane b y ły  dość 
zdecydowanie, Po lacy zna jdow a li się 
już w  na jdale j w ysun ię tych  punktach  
granicznych, I tu  zaznacza się waga bez- 
planow ego i masowego ruchu m ig ra 
cyjnego, k tó ry  oceniać będziem y coraz 
ko rzys tn ie j z ^perspektyw y m ija jących 
la t. Zasadniczego celu n ie  m og li z rozu
m ieć ty lk o  ci, k tó rz y  uw aża li się za 
ko lo n iza to ró w  obcego te renu i k tó rz y  
z ra c ji te j szuka li tam  z ło ta  i k a rie ry , 
W  m iarę  ja k  trze źw ie j i ko rzys tn ie j bę
dziem y oceniać masowość i chaotycz- 
ność a kc ji osadniczej, tym  bezw zględ
n ie j i surow ie j osądzim y w szystk ich  
hand la rzy m ien iem  państw ow ym , k r y 
jących się pod firm ą  p io n ie ró w  zachodu,

Zdajem y sobie sprawę, że w y n ik i 
w stępnych p rac  repo lon izacy jnych  m o
g ły  być w iększe i repo lon izac ja  dalej 
posunięta, zw ażyw szy m asow y udzia ł 
społeczeństwa w  ruchu m igracyjnym , 
z zam iarem  osied len ia  na Z iem iach O d
zyskanych. D op ie ro  trzeźw a  ocena sy
tu a c ji daje obraz ogrom u pracy, jaką 
m usim y w ykonać w  procesie ich  adap
ta c ji i nak łada  obow iązek pod jęc ia  w ie l
k ich  tru d ó w  na każdego, k to  jest zdo l
n y  w n ikn ą ć  w  sedno p o lsk ie j p o lity k i 
zachodniej, O siad ła  na zachodzie lu d 
ność po lska  znajduje się w c iąż  jeszcze 
w  m niejszości w  s tosunku do pozosta
w ionych  czasowo n iem ców , a za ludn ie 
n ie  sięga za ledw ie  39,5% stanu p rze d 
wojennego. W  w y n ik u  p rzep row adzo 
nych badań s ta tys tycznych  usta lono w  
p rzyb liże n iu  liczbę  P o la kó w  i n iem ców  
ja k  .następuje; na Pom orzu Zachodnim  
zam ieszk iw a ło  w  począ tkach  styczn ia  
ibr. 229.701 P o laków  i 302.023 n iem 
ców, w  W o je w ó d z tw ie  G dańsk im

328.893 P o laków  i 365.887 niem ców, 
O kręgu M azu rsk im  208,668 P o laków  i 
94,837 n iem ców , na Z iem i Lubusk ie j 
271.571 P o la kó w  (liczba n iem ców  nie 
ustalona), Śląsk D o ln y  jest w  to k u  prac 
badawczych, K o ła  fachowe oceniają l i 
czbę zam ieszka łych tam  P o laków  na ok, 
1.000.000 i ty leż  n iem ców.

Rzucone luźno lic zb y  obrazu ją  o l
b rzym ią  chłonność terenu, k tó rego  za
ludn ien ie  jest pods taw ow ym  zagadnie
niem, ja k ie  rozw iązać musim y. Zadanie 
to  w łą c z y ł do swego p rogram u p racy 
P o lsk i Z w iązek  Zachodni na ro k  1946. 
U w ażam y pom oc naszą M in is te rs tw u  
Z iem  O dzyskanych za obow iązek ze 
względu na dośw iadczenie, duży do ro 
bek i bezpośrednie za in teresow anie ja 
ko  organ izacji społecznej z p rog ra 
mem ściśle zachodnim  na odc inku  spo
łeczno -po litycznym , n iem coznaw czym  
i propagandow ym .

G d y n i a .  Organizuje się w Gdyni 
nowe przedsiębiorstwo pod nazwą „Dal- 
m or“  — Przedsiębiorstwo do Połowów Da
lekomorskich. Będzie to spółka, do któ re j 
wchodzą jako udziałowcy: M orski Instytu t 
Rybacki, Spółdzielnia Spożywców „Spo
łem“ , Bank „Społem“ , Centrala Obrotu i 
Przetwórstwa Rybnego i Północne Z jedno
czenie Przemysłu Konserwowego. Repre
zentowane więc są tu wszystkie poważniej
sze instytucje, mające bezpośrednio sty
czność i rybołostwem morskim, adm ini
stracją. importem, handlem i przetwór
stwem. Gwarantuje to nowemu przedsię
biorstwu mocne podstawy finansowe, zdro-

Jesteśm y stanowczo p rze c iw n i daw 
nemu system ow i, w  k tó ry m  organiza
cje i zw ią zk i na w łasną rękę organizo
w a ły  tra n sp o rty , w y s ta w ia ły  zaśw iad
czenia przesiedleńcze itp . PZZ posta
n o w ił w yco fać się z technicznej p racy, 
w yraża jąc pogląd, że zadanie to  spełn i 
apa ra tu ra  państw ow a w  oparc iu  o p lan  
organ izacy jny m in is te rs tw a  Z iem  O d 
zyskanych. Nasz wysiłek skoncentruje
my na akcji planowania, propagandy 
oraz akcji werbunkowej i informacyj
nej, C zyn im y to  z pe łną  św iadom ością i 
w ia rą , że in ic ja ty w a  nasza spo tka  się z 
uznaniem  w szystk ich , k tó rz y  doceniają 
znaczenie Z iem  Odzyskanych, PZZ czu
je się rów n ież  p ow o łany  ja ko  organiza
cja społeczna do spraw ow ania  k o n tro li 
nad ruchem  m ig racy jnym  w  kom ite tach  
przesied leńczych czy drużynach osad
niczych.

O sadnictw o, k tó rem u  M in is te rs tw o  
Ziem  O dzyskanych nada odpow iednie  
fo rm y  p raw ne  i organizacyjne jest za
w a rte  w  naszym  p rogram ie  na ro k  1946.

Stanisław Kubiak

wy rozwój, ekonomiczną i celową gospo
darkę.

Przedsiębiorstwo „D a lm or“  przystępuje 
do pracy z kapitałem zakładowym w  wyso
kości 5 m il. złotych w trakcie organizacji, 
a 50 m il. zł w trakcie rozpoczęcia połowów. 
Postanowiono nabyć 10 pełnomorskich sta
tków rybackich.

Uznając potrzebę jak najszybszej roz
budowy własnego rybołóstwa daleko
morskiego, nasze resorty morskorybackie 
wypracowały już program inwestycyjny na 
najbliższe lata. W  obecnych warunkach nie
doboru aprowizacyjnego, rozbudowa nasze
go rybołóstwa morskiego będzie inwestycją 
celową i pożyteczną.

Udział P. Z. Z, w akcji 

osadniczej w r. 1945. Na 

ogólną liczbą ponad 2 mi

liony osiadłej ludności 

Okręgi P. Z. Z. przesie
d liły  do 1 stycznia 1946 r.

211247 osób.

Polskie rybołóstwo dalekomorskie
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Slan szkolnictwa na Ziemi Lubuskiej
Od mgra Wiesława Sautera do

staliśmy dane, dotyczące szkolnictwa 
na Ziem i Lubuskiej, k tó re  w stresz
czeniu pozwalamy sobie zamieścić .

Red.

M im o n ies łychan ie  trudnych  w a ru n 
ków , w- ja k ich  po w sta ło  i ro zw ija  się 
szko ln ic tw o  w  p rzy łączonych  do w oj. 
poznańskiego 14 pow ia tach  Z iem i L u 
buskie j —  no tu jem y tu  godny podz iw u  
w yraz  żyw otnośc i i p rężności naszego 
narodu w  postac i gęstej już obecnie 
sieci szkół, S zko ła  pow sta je  tam, gdzie 
zachodzi tego po trzeba, L iczba  szkó ł 
na jw iększa je s t na terenach p rzy  da
w nej z r, 1939 gran icy, a m aleje w raz z 
posuw aniem  się na zachód, co zresztą 
p o k ryw a  się z sytuacją  w  osadnictw ie , 
Różnice w  zagęszczeniu sieci szkolnej 
są znaczne. I ta k  w, 4-ch na jdale j na 
zachód w ysun ię tych  pow ia tach  m am y 
35 szkó ł powszechnych, gdy tym czasem 
w  samym ty lk o  pow , św iebodzińskim  
znajdujem y 42 szko ły. Podobne dyspro^ 
porc je  daje się zauw ażyć w śród liczb y  
dzieci szko lnych i  nauczyc ie li. W  w y 
m ien ionych już  4-ch pow ia tach  do szkó ł 
uczęszcza 2707 dzieci, w obec 2949 dzie 
ci p o w ia tu  św iebodzińskiego. Ze sta 
ty s ty k i w yn ika , że w  p o ło w ie  paźdz ie r
n ika  ub. r, is tn ia ło  na Z iem i Lubusk ie j 
279 szkó ł pow szechnych z 597 nauczy
c ie lam i i  22.000 dzieci. D la  nieuczę- 
szczających 5000 dziec i po trzebne  są 
jeszcze szko ły, d la u ruchom ien ia  k tó 
rych  b ra k  jest o ko ło  120 nauczyc ie li.

Do szkó ł uczęszczają dz iec i repa
tr ia n tó w  zza Bugu i z W ileńszczyzny, 
a poza znacznym  odsetkiem  dziec i 
w arszaw skich , poznańskich i k ie le ck ich  
rów n ież  i dz iec i ludności au toch ton icz
nej, k tó ra  p rze trw a ła  w  po lskości la ta  
uc isku  n iem ieckiego, a strac iw szy 
m nie jszościowe szko ły  po lsk ie , dziś ma 
możność posyłać swe dziec i do szko ły  
we w łasne j ojczyźnie.

Chcąc p rzy jść  szko łom  Z iem i L u b u 
skie j z pom ocą w  na jtrudn ie jsze j fazie 
rozw o jow e j za in ic jo w a ły  w ładze  szko l
ne zorgan izow an ie  d la n ich p a tro n a tó w  
przez szko ły  w ie lko p o lsk ie . D z ia ła l
ność tych  p a tro n a tó w  p rze ja w ia  się w  
różnorodne j fo rm ie  ja ko  pom oc m ate 
ria ln a  i m oralna.

P o zy tyw n y  stan szko ln ic tw a  na Z iem i 
Lubusk ie j zaw dzięczać na leży  o fia rne j 
p ra cy  nauczyc ie li, k tó rz y  b o ryka ją c  się 
odw ażnie z c ię żk im i n ie ra z  w a runkam i 
ogólnym i, trw a ją  na sw oim  posterunku.

N a jw iększą bo lączką  szkó ł jest w ie l
k i  Ibrak po d rę czn ikó w  i  b ib lio te k , na 
stępnie b ra k  szk ła  do uzupe łn ien ia  b ra 
ku jących  jeszcze w  szko łach szyb.

P ow staw anie g im nazjów  i liceów  o- 
gólnokształcących na Ziem i Lubuskiej

uzależnione jest od stanu za ludnien ia  
m iast, a przede w szys tk im  od stopnia  
ich  zniszczenia. I na  tym  odc inku  ta k  
samo ja k  na po lu  szko ln ic tw a  pow 
szechnego cha rak te rys tycznym  jes t roz
m ieszczenie szkó ł średnich w  terenie. 
Są one liczn ie jsze p rz y  dawnej gran icy 
po lsko -n iem ieck ie j, rzadsze zaś g łębie j 
na zachodzie, Obecnie na Z iem i Lub u 
skie j czynnych jes t 15 szkó ł średnich

Bilans faszyzmu
Pewne szwajcarskie biuro statystyczne 

opublikowało listę strat, jakie poniosła 
ludzkość w ciągu ostatniej wojny. C y fry  
są aż nazbyt potworne. Unaoczniają one 
nam ogrom tych strat.

W  w yniku w o jny rozpętanej przez fa
szyzm niemiecki, japoński i w łoski ponio
sło śmierć 34 m iliony ludzi. G dyby ci 
wszyscy nieżywi obecnie ludzie stanęli za 
życia obok siebie w odstępach 1 metra i 
20 cm, to znaczy, gdyby się u ję li swobo
dnie za ręce, opasaliby łańcuchem całą ku
lę ziemską na równiku.

34 m iliony  — to ty le  ile wynosiła lud
ność całej Polski przed wojną, to połowa 
ludności Niemiec z 1938 r.

Jeżeli ilość 'zabitych w w yniku 1-ej 
w ojny światowej wynosiła ok. osiem i pół 
miliona, to ilość zabitych w drugiej w o j
nie wyniosła cztery razy tyle.

Przyczyną tego zjawiska poza udosko
naleniem techniki wojennej, dłuższym o- 
kresem trwania w o jny itp. jest przede 
wszystkim ten fakt, że faszyzm prowadził 
wojnę z ludnością cywilną. Jeżeli w la
tach 1914— 18 ilość zabitych na tyłach 
stanowiła zaledwie 5 proc. ogółu, to w o- 
kresie 1939—45 o fia ry  pośród ludności cy
w ilne j (ilość zamordowanych 5 i pół mil., 
zabitych przez bomby 3 m il. i zmarłych 
w licznych obozach 11 m il.) stanowiły 
57,5 procent ogółu zabitych.

C y fry  szwajcarskie nie obejm ują tych, 
k tó rzy  padli ofiarą epidemii, niedożywia
nia i ogólnego wzrostu śmiertelności spo
wodowanego przez hitlerowców w  kra
jach okupowanych. Okazuje się przeto, że 
wojna narzucona ludzkości przez faszyzm 
skosiła wśród ludności cyw ilne j 60 pro
cent swych ofiar.

Ilość inwalidów (30 m ilionów) nie o wie
le ustępuje ilości zabitych i wymordowa
nych. I znów, jeżeli porównamy tę ilość 
z 13-ma milionami, to znaczy z ilością ran
nych w okresie 1914— 18 r., to zobaczymy, 
na ile ostatnia wojna przewyższyła okru
cieństwem poprzednią, tak bardzo w 
swoim czasie (i słusznie) potępianą.

Jeżeli dodamy liczbę zabitych i inw ali
dów otrzymamy ogromną cyfrę 64 m ilio 
nów. Tyle m nie j więcej ile wynosiła lud
ność N iem iec z roku 1938, albo też lud
ność Grecji, Bułgarii, Jugosławii, Rumunii, 
Czechosłowacji i Węgier razem wziętych.

Jeżeli weźmiemy łącznie ilość w ym or
dowanych w obozach i poza obozami — 
16 i pół miliona  —  to okaże się, że ilość 
ta równa się ludności Szwecji, Norwegii, 
D anii i Szwajcarii razem wziętych.

Bilans drugiej w o jny św iatowej wywo
łanej przez faszyzm wyraża się więc 64 
m ilionam i zabitych, pomordowanych i in 
walidów.

ogólnokszta łcących, co jest pokaźną 
cy frą  w  stosunku do 12 szkó ł tego typ u  
na 3 razy w iększym  te ry to r ia ln ie  Po
m orzu Zachodnim .

N ie k tó re  z tych  zak ładów  mają na 
raz ie  ch a ra k te r ro zw o jo w y  —  obejm ują 
gimnazjum , licea, a naw e t p rzyśp ieszo
ne ku rsy  m atura lne, W ładze  szkolne 
stara ją  się u ruchom ić zak ład  średni na
w e t p rz y  m ałe j liczb ie  uczn iów , gdyż 
ja k  dośw iadczenie w ykaza ło , w p ły w a  
to  na w z ro s t ludności, T a k  np. u rucho
m ione 30, IX . 45 p rzy  70 kandyda tach  
gim nazjum  w  T rzc iance, sięga już obec
n ie  lic zb y  oko ło  230 uczniów .

W e w szys tk ich  15 szko łach pracu je  
124 nauczyc ie li, ksz ta łcących 2342 ucz
n iów , z tego 539 z tzw . k las p rzyśp ie 
szonych. L iczba  uczn iów  ro zk ła d a  się 
na poszczególne zak łady  n ie ró w n o m ie r
nie, na js iln ie jsza , bow iem  ilośc iow o 
szko ła  w  G orzow ie  lic z y  559 uczniów , 
szko ły  zaś w  G ub in ie  i R yp in ie  zale
dw ie  po 50 uczniów .

W szys tk ie  szko ły  średnie na Z iem i 
Lubusk ie j organizow ane są na razie 
ja ko  szko ły  m ie jsk ie  lhb  pow ia tow e  z 
tym , że w sze lk ie  w y d a tk i personalne, 
tzn. ok, 85%  ogólnych kosz tów  p o k ry 
w a Państwo. Od stopnia  poziom u na- 
ukow o-w ychow aw czego  uzależnia się 
te rm in  upaństw ow ien ia  tych  szkół.

Duże trudnośc i spraw ia  K u ra to r iu m  
dostarczenie szko łom  kw a lifiko w a n e g o  
personelu nauczycie lskiego. Często 
trzeba sięgać do s ił pom ocn iczych —  
bardzie j uzdo ln ionych nauczyc ie li szkó ł 
powszechnych z zasady z ukończonym  
W yższym  Kursem  N auczycie lsk im . 
O becnie pracu je  ok. 40%  s ił o pe łnych  
kw a lifika c ja ch . Spraw a budynków  
szko lnych i zaopatrzen ia  w  pomoce na
ukow e p rzedstaw ia  się stosunkow o k o 
rzystn ie .

P rob lem em  czekającym  na szybkie 
rozw iązan ie  jest spraw a in te rn a tó w , 
k tó re  u m o ż liw iły b y  uczęszczanie do 
g im nazjów  zdolnej m łodz ieży w ie jsk ie j 
z os ied li da leko  od m iast po łożonych.

W  m iarę  s tab ilizow an ia  się w a ru n 
ków , rozw ó j in te rn a tó w  będzie można 
przyśp ieszyć, co w p łyn ie  bez w ą tp ien ia  
ożyw czo na ogólną sytuację szko ln ic tw a  
średniego, k tó rego  stan na Z iem i L u b u 
sk ie j n ie  jest pozycją  s ta łą  i na pew no 
ulegnie  dalszej rozbudow ie .

U jm u jąc w y n ik i sum arycznie, trzeba 
s tw ie rd z ić , że w  osied la jącym  się na 
Z iem i Lubusk ie j spo łeczeństw ie  is tn ie je  
s iln y  p rąd  do zdobycia  w iedzy, k tó ry  
n a k ła n ia  w ładze  szkolne do zorgan izo
w an ia  odpow iedn ie j do is to tn ych  po 
trze b  lic z b y  szkół, w  k tó ry c h  zna laz ło 
by  ujście żyw io ło w e  dążenie do w zbo
gacenia um ysłów ,
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KRAKOW WOBEC ZIEM ODZYSKANYCH
K ra k ó w  posiada tradyc ję  w  p ropago

w an iu  zagadnień Z iem  O dzyskanych. 
N ie  w iem , czy k tó re  z m iast po lsk ich  
zdobyło  się w  osiem tygodn i po uzyska
n iu  n iepod leg łości na urządzenie ta k  
poważnej im prezy, ja k  ku rs  naukow o- 
in fo rm a cy jn y  o Z iem iach Zachodnich, 
zorgan izow any przez U n iw e rs y te t Ja
g ie llońsk i i A kadem ię  G órn iczą . K urs , 
k tó rego  k ie ro w n ic tw o  spoczyw ało w  
rękach p ro f. d ra  Schm idta Stefana, a 
na k tó ry m  w yk ła d o w ca m i b y li w  w ię k 
szości naukow cy k rakow scy , obejm o
w a ł c y k l w y k ła d ó w  z podstaw ow ych  
zagadnień Z iem  O dzyskanych i trw a ł 
w  dw u turnusach do p o ło w y  lipca .

D a le j w  czerw cu pow sta je  z in ic ja 
ty w y  dra Rajm unda B u ław skiego B iu ro  
S tud iów  osadniczo - przesiedleńczych, 
p laców ka  naukow o-badaw cza, mająca 
pow ażne zadania ja k  na jbardzie j k o 
rzystnego i opartego o w y n ik i badań 
i p o s tu la tó w  naukow ców  rozw iąząn ia  
prob lem u osadnictw a na Zachodzie, W  
m yśl zaleceń w ice m in is tra  A d m in is tra 
c ji Pub liczne j W ła d ys ła w a  W o lsk iego , 
aby w spó łp racy  z naukow cam i nadać 
sta łą form ę, organizuje się Radę N auko 
w ą dla Zagadnień Z iem  O dzyskanych, 
k tó ra  odbyw a I-szą swą sesję w  dniach 
od 30 lipca  do 1 s ie rpn ia  1945 r. W y n ik i 
te j sesji ja k  i drug ie j, odbyte j w  p o ło 
w ie  grudnia, b y ły  nader dodatn ie.

A  ja k  spraw a ta  w yg ląda  dziś, w  d ru 
gim  ro k u  w o lności K ra ko w a ?

M n ie j w ięce j od jesien i zeszłego ro k u  
propaganda Z iem  O dzyskanych zma
la ła  —  ucich ła , w resżćie  zam arła.

Nie szaber lecz
Olsztyn, w lutym .

Przy kolejnym  odwiedzaniu miejscowo
ści Polski Zachodniej ostatnia droga wy
padła mi przez Reszel i Rastembork.

W  towarzystwie jednego z tutejszych 
mieszkańców poszedłem na reszelski za
mek. Jakież było nasze zdumienie, gdy
śmy zajrzeli do wnętrza kaplicy zamkowej, 
zamykającej czworobok zamku. Wszvs*ko 
zdemolowane, na posadzce połamane krze
sła, fotele, powyrywane drzwi od szaf, nie 
oszczędzono organów, których ozdoby i 
części metalowe doszczętnie rozgrabione i 
rozbite dopełniają obrazu. Stanął przed 
oczami w idok, w idywany już kiedyś na 
obrazach zbeszczeczonych przez barba
rzyńskie najśc:a kościołów. 1 co w tvm  
najboleśniejszego i najwięcej upokarzają
cego, jak  wyjaśniono nam, jest to sprawka 
nie czyja inna, ty lko  naszych własnych 
szabrowników!

Ten sam w idok w starożytnym kościele 
średniowiecznym w Rar.fccmborku, otoczo
nym naro mvmi w ie ’ ami obronnvrrv W  za
krys tii, wśród zaścielających posadzkę dru
ków, leży podeptane popiersie z dużego

Prasa, Z w y ją tk ie m  gazet codzien
nych, choć jest rep rezentow ana przez 
k i lk a  czasopism, jakoś n ie  p rzyw iązu je  
w ag i do zagadnień naszego Zachodu i 
m a ło  in fo rm u je  o Z iem iach O dzyska
nych. Gzyż n ie  dz iw nym  w yda je  się 
fa k t, że n ie raz  w  ca łym  num erze pisma 
ani razu na k i lk u  czy k ilku n a s tu  s tro 
nach d ru ku  n ie  w ym ie n ia  się słow a 
Z iem ie  Odzyskane, n ie  m ów iąc już o 
a rtyku ła ch  na ten  tem at?

O dczyty , im prezy . Owszem, odby
w a ją  się ale pośw ięcone są życ iu  na... 
Kam czatce, w śród  Eskim osów , w  A z ji, 
w  A fry c e , a także  różnym  bieżącym  
innym  zagadnieniom  rzeczyw istości 
p o lsk ie j, ty lk o  nie ma m iejsca na jeden 
z na jbardz ie j w ażnych i stale a k tu a ln y  
p ro b le m  Z iem  O dzyskanych.

A fisze , p la k a ty . Jest ich  bardzo dużo. 
S lupy  ogłoszeniow e i  m u ry  n ie k tó rych  
kam ien ic  są upstrzone różnobarw nym i 
p ła ta m i p ap ie ru  (ponoć b ra k  pap ie ru  na 
ks ią żk i szko lne?), k tó re  oznajm iają 
przechodniom , że ,,W yrw icz  szale je", że 
na jak ie jś  ca łonocnej zabaw ie „zostan ie  
w yb rana  k ró lo w a  i w ic e k ró lo w a  b a lu ", 
że w yb ó r ten będzie „film o w a n y  i trans
m ito w a n y  przez ra d io ", że odbędzie się 
„B a l u la l"  (?). Im  w iększy  p la k a t i 
w iększy  napis, tym  bardz ie j bzdurna 
i  p row oku jąca  lu d z i p ra cy  jest treść,

A  R adio  P o lsk ie  w  K ra k o w ie ?  W  
styczn iu  odby ła  się kon fe renc ja  p rog ra 
m ow a i dz iw nym  tra fem  m im o w ie lk ie j 
lic z b y  gości n ie  zna laz ło  się już m iejsca 
d la  p rze d s ta w ic ie li in s ty tu c ji i o rgan i-

świętokradztwo
portretu jakiegoś średniowiecznego kapła
na. Przedmiot ten zachowałem jako cor- 
pus delicti. W  narożnej baszcie widocznie 
uszkodzonej przez działania wojenne, le
żą pod gołym niebem kości i czaszki ludz
kie. Też w poniewierce. Przechodnie, lu
dzie wzbudzający zaufanie in form ują nas, 
że i tu wnętrze kościoła zdemolowane zo
stało przez naszych szabrowników.

Jest rzeczą obojętną, czy dwie te świą
tynie służyły ostatnio ewangelickim czy też 
kato lickim  nabożeństwom. Pozostaje fak
tem, że są to domy Boże i pamiątki histo
ryczne ziem naszych przedwiecznych. I dla 
rodaków naszych w inny to być nietykalne 
świętości. Te-dwa kościoły są przykładem 
najpodlejszej form y szabru, dawniej nazy
wanego po prostu świętokradztwem.

I znowu rodzi się pytanie: gdzież są go
spodarze miast tych i powiatów? Dlaczego 
opuszczonych św iątyń i zabytków histo
rycznych nie zabezpieczono, chociażby 
przez mocne opatrzenie drzwi. Jeśli o gra
sujących w kościele zbrodniarzach wie 
przeciętny przechodzień uliczny, dlaczego 
nie ścigają ich czynniki powołane?

St. Szczerbiński

zac ji zw iązanych z p ro b le m a tyką  Ziem  
O dzyskanych, N ic  też dziwnego, że 
propaganda tych  zagadnień w  rad io  
k ra k o w s k im  streszcza się do p rze jm o
w an ia  audycyj ka to w ick ich , w a rszaw 
sk ich  i innych  „s ta łych  k ą c ik ó w "  o- 
gó lnopo lsk ich . Czy to  jest słuszne po 
stępow anie, na leży w ą tp ić , choćby z 
tych  pow odów , że stacje loka lne  przede 
w szys tk im  p row adząc jakąś akcję p ro 
pagandową, dostosow ują a rgum enty do 
sposobu rozum ow an ia  ludności swego 
terenu. A  różn ice  m iędzy psych iką  lu d 
ności poszczególnych te renów  są o- 
gromne.

N a  kon iec  jeszcze jeden „b u d u ją cy " 
obrazek. B y ło  to  parę m iesięcy, może 
p ó ł ro ku  tem u, w  okres ie  najw iększego 
nas ilen ia  propagandy. Na R yn ku  G łó 
w nym  obok m iejsca, w  k tó ry m  s ta ł po 
m n ik  M ick ie w icza , pos taw iono  gablotę . 
N ie  b y ło  to  jak ieś  kunsztow ne dzie ło , 
ale z w y k ła  gablota , d rew niana, św ieżo 
m alow ana, oszklona. Na ty ln e j w e 
w nę trzne j ścianie w ym alow ano mapę 
k o n tu ro w ą  Z iem  O dzyskanych, obok 
w y le p io n o  zdjęcia  z odpow iedn im i p o d 
pisam i, zachęcającym i do osied len ia  się 
na  Zachodzie.

G a b lo ta  ta  z n iezm ien ionym i zd jęc ia 
m i s ta ła  sobie spoko jn ie  m iesiąc, dwa. 
W reszcie , gdy się rozpoczę ła  szaruga je 
sienna, k to ś  sp ry tny , n ie mogąc dostać 
szk ła  do ok ien  i  sądząc zapewne, że ga
b lo ta  w  te j fo rm ie  sp e łn iła  już swą ro lę  
propagandow ą, w y ją ł część oszklen ia , 
k to ś  in n y  resztę. Podczas p ie rw sze j u le 
w y, s trug i w o d y  dos ta ły  się do w nę trza  
i rozm aza ły  napisy, a zdjęcia  zam okły . 
Jak iś  poczc iw iec zaop iekow a ł się n im i, 
a może w z ią ł je sobie na pam ią tkę?  
W reszc ie  k iedyś  kom uś z handlu jących, 
a jes t ich  na ry n k u  m nóstw o, b y ł po 
trze b n y  pap ie r, w ięc  u d a rł ka w a ł, inny  
mu pom ógł. I  ta k  te raz na środku ry n 
ku , obok suk ienn ic , p rz y  prze jśc iu , k tó 
ry m  ciągną tłu m y  ludności k ra ko w sk ie j, 
a co gorsza n ie lic zn i jeszcze (na szczę
ście!) goście zagran iczn i, s to i ta  —  w  
M anie  godnym  poża łow an ia  —  gablota, 
a raczej w spom nien ie  po  n ie j. I  nadal 
s łuży  „p ropagandz ie ", pozos ta ł bow iem
—  copraw da uszkodzony i rozm azany
—  napis „Jedźc ie  na Zachód". W  jak ieś 
z im ow e p rzedpo łudn ie  ch łopcy, n a k le 
ja jący  afisze, p rz y le p il i na zew nętrzne j 
s tron ie  gab lo ty  afisz „W y rw ic z  szaleje".

I le k ro ć  ra zy  przechodzę p rzez ryn e k  
i p a trzę  na gablotę, w yda je  m i się, że 
je s t ona sym bolem  obecnego stanu p ro 
pagandy Z iem  O dzyskanych na te ren ie  
K ra ko w a . (Z A P )

St. R.
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W KOSTRZYNIU NAD ODRĄ
U komendanta miasta — Służba dla Polski — Świt, dzień i noc — O gazety i książki 
dla naszych żołnierzy — Przemytnicy i kom binatorzy — Kostrzyń musi być od

budowany — M ajątek narodowy marnieje.

K o s t r z y ń  n/Odrą w lutym .
Nieprzenikniona noc. Białe re flek tory  sa

mochodu ślizgają się po lśniącym asfalcie 
szosy. Deszcz siecze i tłucze o szyby wozu. 
W icher pojękuje przeciągle i wyje, jak  zly 
pies. Gdzieś za lasem krw aw i się łuną 
ogniska biwakujących żołnierzy. Jesteśmy 
nad Odrą, na granicy Rzeczypospolitej. 
Makabryczne ruiny, zwaliska i rumowiska 
w świetle latarń samochodowych zdają się 
ożywać, poruszać, obnażając straszliwe, 
potworne rany i okaleczenia. Tędy przesz
l i  czterej jeźdźcy Apokalipsy, pozostawia
jąc poza sobą ty lko  śmierć, zniszczenie i 
zgrozę...

Kostrzyń nad Odrą, potężna ongi fo r
teca niemiecka, którą  huragan w ojny 
zm iótł z powierzchni ziemi, poprzez którą 
zwycięska A rm ia  Czerwona a wraz z nią, 
ramię przy ramieniu bohaterski żołnierz 
polski w  niepowstrzymanym pochodzie po
gnali kohorty  barbarzyńców hitlerowskich 
aż hen do Berlina, aby je tam w  smoczej 
jaskin i rozbić i dobić ostatecznie.

Dzie lny żołnierz i wspaniały człowiek 
to komendant Kostrzynia por. Kołodziej- 
czuk. G dy rozmawia się z ludźm i tego po
kro ju , nabiera się przekonania, że Polska 
upora się szybko i sprawnie z zagadnienia
m i — jakże nieraz trudnym i — zagospo
darowania Z iem  Odzyskanych.

D wudniowy pobyt w Kostrzyniu nad 
Odrą dal m i możność poznania rasowego 
polskiego kresowca, k tó ry  z entuzjazmem 
i z samozaparciem się w ciężkich warun
kach, wymagających ofiarności i osobi
stych wyrzeczeń, dzierży nie ty lko  straż 
nad Odrą, ale i z ukochaniem i energią 
dąży konsekwentnie do jednego celu: by 
Ziemie Odzyskane stały się jak  najprędzej 
ogniskiem polskiej myśli i polskiego czynu.

G dy ktoś z Was, Czytelnicy, spojrzy 
na mapę i zatrzyma się na l in ii O dry, niech 
odszuka Kostrzyń. Kluczowa pozycja te j 
polskiej stanicy kresowej nakazuje nam 
kategorycznie skierować tam pierwszo
rzędny żyw io ł ludzki, zaprawiony w walce 
z przeciwnościami losu, element niezłomny 
i nieugięty, k tó ry  by Umiał stworzyć z te j 
stanicy bastion potężny, o k tó ry  rozbiją 
się wszelkie przyszłe zakusy germańskiego 
rewanżu i odwetu. N ie  wolno nam mach
nąć ręką i rzekłszy: „Przecież to same gru
zy — to cmentarzysko“  — postawić k rzy 
żyk nad tym  miastem. Z  punktu widzenia 
naszej obronności narodowej i gospodar
czej każde osiedle, każda wieś i każde mia
sto jest ważne. Kostrzyń, położony na głó
wnym szlaku kole jow ym  Paryż—Berlin— 
Poznań— Warszawa—Moskwa wymaga, że
by się n im  zająć i zainteresować głębiej" 
i poważniej, niż to dotychczas się dzieje.

Trzeba, żeby zarówno czynniki rządo
we (a szczególnie M in. Z iem  Odzyskanych) 
i całe społeczeństwo udzieliło swej pomocy 
moralnej i poparcia materialnego w ysił
kom pionierów-osadników. Poparcie to 
musi być jednakże stałe i ciągłe, a nie prze
istoczyć się w przysłow iowy słomiany 
ogień.

Czy jednak społeczeństwo nasze, jakieś 
Tow. P rzyjació ł Żołnierza zainteresowało 
się np. czy nasz żołnierz pełniący straż 
nad Odrą ma gazety, ma książki, ma radio? 
Gzy nie można było zorganizować skrom
nej zb ió rk i ciepłej bielizny, papierosów i 
innych drobiazgów, które przecież stano
w iłyb y  dla naszego żołnierza na zachodnich 
rubieżach najwym owniejszy dowód pa

mięci, dowód, że naród serdecznie myśli
0 nim. Jest rzeczą konieczną żeby jak  na j
prędzej naprawić to zaniedbanie.

Południe. K ró tko  po przybyciu pociągu 
Poznań—Berlin. Do kancelarii strażnicy 
KO P ‘u wchodzi -dowódca patrolu.

— Panie poruczniku, melduję posłusz
nie, że przytrzym anych zostało 15 osób 
podejrzanych. Rozpoczyna się mozolne do
chodzenie, badanie papierów, dokumentów. 
Jakaś niewiasta legitym uje się przepustką 
graniczną wystawioną przez zastępcę soł
tysa z francuską wizą wjazdową. Ktoś in 
ny chciał „ ty lk o “  odwiedzić“  krewnych, 
znajdujących się w Niemczech i tak dalej
1 tym  podobnie. Przy kimś znaleziono pa
rędziesiąt k ilo  słoniny, które  usiłował prze
mycić.

Północ. Za oknami jęczy w ia tr, pobrzę
kując szybami. Popijamy czarną, żołnier
ską kawę i palimy „M azury“ . M igotliw ie  
pełza św iatełko z zaimprowizowanej ło- 
jów ki. O 6-tej wieczór bowiem zgasło 
św iatło elektryczne, które  dostarcza sta
cja kolejowa. Przed budynkiem komendan
ta staje kolumna samochodów. Wraca z 
Berlina do Polski.

W  porządku. Możecie jechać.
Brzask. Szary przedziera się poprzez 

deszcz i  chmury. Ranek. Z im no. Do poko
ju  wpada podoficer służbowy.

— Panie poruczniku, melduję posłusz
nie, p rzyby ł oddział saperów.

Będą rozsadzać lód na Warcie i na 
Odrze. Za tory lodowe grożą rozbiciem mo
stów. Trzeba wskazać kwatery dla sa
perów.

I tak trwa służba, bez wytchnienia. K ró t
kie, przemyślane i rozważne padają roz
kazy z ust komendanta. Żołnierska posta
wa, żołnierska twarz, żołnierski kategory
czny gest.

— Niech pan nie wierzy, redaktorze, że 
Kostrzyń to mogiła. Przejedziemy się po 
mieście i zobaczy pan, ile tu  jeszcze stoi 
całych domów, ile uszkodzonych da się 
jeszcze małym kosztem naprawić.

Jedziemy pustymi ulicami miasta. To w 
lewo, to w prawo pada wzrok na domy, 
zupełnie nieuszkodzone. W chodzimy dó 
wnętrzy odlewni żelaza. Ileż tu marnieje 
i niszczeje majątku narodowego. Całe stp- 
sy blachy, ru r żeliwnych, obręczy, gwoździ, 
śrub, tokarek, obrabiarek. Poprzez podziu
raw iony dach leje się strumieniem deszcz. 
Do wszystkiego dobiera się rdza i toczy 
jak  robak drzewo w powolnym procesie 
niszczenia. Dlaczego n ik t się tym  nie zaj
mie?

W  pobliżu stacji kolejowej z okien do
mów to tu, to  tam zwisają polskie chorą
gwie. Mieszkają tu kolejarze, któ rych  jest 
w Kostrzyniu około 700. Jest to element 
pierwszorzędny, spolectznie wyrobiony, 
k tó ry  może stać się dobrym fundamentem 
do budowania tu polskiego życia.

Bohdan Danielewski

J A N I N A  B R Z O S T O W S K A

Czy pam iętasz pop łoch na u lic y?
U cieka łam  —  uc ieka li wszyscy 
w ciemne schody, w cudze bram y o tw arte  —
On b y ł dum ny, niczego się nie bał 
z w rog iem  ła m a ł się kaw a łk iem  chleba, 
bo m ia ł drugą, niem iecką „k e n n k a rtę " .

Sw oją m iłą  tak dobrze rozum iesz, 
tak je j  w ierzysz, bo uw odzić umie, 
bo, co b y ło , przecież się nie przyzna  
Już  kocha ła  n iż ciebie goręcej: 
b y li tu ta j m ło d z i ch łopcy, niem cy  —- 
ale teraz rzecz inna, O jczyzna!

K to  z w rogam i c ieszył się i baw ił 
gdy na m urach k rew  rozstrze lanych  
za kw ita ła  śm ie rte lnym  kw ia tem , 
nie oszuka mnie dz iś  s łodką  mową 
nie uw ierzę mu n igdy  na słowo  
choćby siostrą , choćby b y ł bratem !

I  k to  teraz już  nie pam ięta
ja k  w W arszaw ie po lsk ie  dziewczęta
u m ie ra ły  bez łez i lęku,
tego nawet w na jg łębszym  tłum ie
je ś li poznam  —  om inąć umiem,
temu nie podam ręk i.
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Przedwiosenne
K to  m ia ł do czyn ien ia  ź m otorow ą 

upraw ą z p u n k tu  w idzen ia  zasad u p ra 
w y  ro li i roś lin , a n ie te c h n ik i s iln ik o 
w ej, ten  w ie , ja k  trzeba  być ostrożnym , 
by zam iast zbawczej pom ocy gospodar
stwu, n ie  w y rządz ić  n iedźw iedz ie j p rz y 
s ług i g lebie, zab ija jąc na szereg la t jej 
urodzajność, przez nadm ierne w y n ie 
sienie na pow ie rzchn ią  głębszej m a rt
w icy . Pod adresem m łodszych ko legów  
po p ługu, w  rękach k tó ry c h  spocznie 
k ie ro w n ic tw o  akcją upraw ow ą na ob
szarze odzyskanym , n ie  od rzeczy bę
dzie sk ie row ać ostrzeżenie, by  zd w o ili 
czujność na punkc ie  w ystrzegan ia  się 
g łębok ich  orek, k tó re  i wobec w iosny 
(w ysychanie) i p rzez w zgląd na lepsze 
rozk ładan ie  się „s te p o w e j“  da rn iny, są 
szkod liw e. B ra k  ś rodków  naw ozow ych 
rów n ież  p rzem aw ia  za tym , by tam, 
gdzie nie (będzie to  kon iecznym , nie od
w racać głębszych, uboższych w  p o 
karm y, w a rs tw  g lebow ych. Gdzie g łęb
sze spu lchnian ie  ro li okaże się n ie 
zbędnym, stosować raczej pogłębiacze 
p rzy  zachow aniu p ły tsze j o rk i,

Zw iększona groźba n ieum ie ję tne j u- 
p ra w y  m o to row e j w  w arunkach  Ziem  
O dzyskanych p ły n ie  także  stąd, że w  
now ej a rm ii tra k to rz y s tó w  i ich pom oc
n ików , odsetek osób, m ających p rze 
szko len ie  ro ln iczo -up raw ne , spadnie do 
m in im um  k ilk u  czy k ilku n a s tu  p rocen
tów , w iększość bow iem  s tanow ić  będą 
zdem ob ilizow an i szoferzy w o jskow i, 
k tó rz y  z zasadami up ra w y  ro li n ie m ie li 
do czynienia. N adom iar złego, k ie ro w 
cy tra k to ró w  nie będą m ogli ja k  za 
daw nych czasów ko rzys tać  ze s ta łych  
w skazów ek m ie jscow ych ru tyn is tó w , 
bo wszędzie znajdą ludz i now ych, n ie 
pew nych siebie, gdy chodzi o loka lną  
znajomość terenu. Na glebach pstrych , 
ja k  np. M azu ry , dostosow yw anie w  
tra k c ie  p racy  c iężk ich  i n ieporęcznych 
narzędz i m o to row ych  do zm ienności 
g leby nie jest ła tw ym , gdy chodzi o 
sumę w y s iłk u  fizycznego i czujności 
k ie row cy. A  p rzy  ogólnym  spadku su
m ienności w  w ykonyw an iu  p racy  t r u 
dno będzie w ym óc na w ie lu  tra k to rz y 
stach n iezm ordow ane law irow an ie  
dźw ign iam i, dostosow anie się do po
trzeb g leby i  zm ienności p racy  narzę
dzi w  różnych s tru k tu ra ln ych  środow i
skach upraw ow ych.

Środkiem  do autom atycznego w y ró w 
nan ia  p racy  p ługa m otorow ego, gdy 
chodzi o jego zag łębian ie  się, jes t m ało 
znany „ka lo sz ", czy też „ch o d a k" me
ta lo w y , u n iem oż liw ia jący  sam orzutne 
zw iększan ie  przez p ług  g łębokości o rk i 
p rz y  ra p tow nym  w ejśc iu  na  glebę lż e j
szą. T a k i „c h o d a k ", w  ksz ta łc ie  k ró t 

k ie j p łozy , trz y k ro tn ie  szerszej od sze
rokośc i ko ła  p łużnego, p rz y tw ie rd z o 
nym  zostaje do przedniego i ty lnego 
boku p ługa  tak , by  p rzy  pożądanej g łę
bokośc i o rk i le k k o  d o ty k a ł n ieporuszo- 
nej p ług iem  p ow ie rzchn i ro li. K oszt 
„ch o d a kó w ” , p ros tych  w  zastosowaniu, 
s to k ro tn ie  op łac i zysk p łyn ą cy  z zaha
m ow ania nękających stale glebę p rze 
rostów  w  zagłębian iu  się p ługów  m o to 
row ych.

P rzy  w iosennej orce n ie zapom ina jm y 
o zasadzie: n ie  w o lno  orać m otorem  
bez uczepien ia  za p ług iem  b rony , czy 
w ło k i, up raw ia jących  jednocześnie za
o ryw aną pow ie rzchn ię . I  przez w zgląd 
na zachow anie ta k  cennej w ilg o c i w  
n iezaoranych na zim ę po lach i d la  o- 
szczędzania czasu tra k to ró w , nadm iaru  
k tó ry c h  n ie będzie na pew no i celem 
ochrony ro li  p rzed  ponow nym  ugn ia ta 
n iem  je j przez tra k to r  —  regu ła  p o w yż 
sza w yras ta  do w ag i kanonu. P rzy s ła 

Na jednym  z ostatnich posiedzeń Zgro
madzenia Ogólnego O N Z , przed zakończe
niem pierwszej sesji, omawiano sprawę 
uchodźców i wysiedleńców. W icekomi- 
sarz Wyszyński, godząc się zasadniczo z 
poglądem, aby nie zmuszano do powrotu 
do poszczególnych państw ludzi, k tórzy 
nie chcą wrócić, zaznaczył, że nie można 
pozwolić na nacisk, wywierany na uchodź
ców przez faszystowskie ośrodki, i  nie 
można godzić się, aby takie czynniki istnia
ły  wśród uchodźców.

Stanowisko wszystkich członków Zgro
madzenia O N Z  co do zbrodniarzy w ojen
nych, k tó rzy  mogliby się ukrywać wśród 
uchodźców, jest jednolite , toteż, wszyscy 
uznają zasadę, że nic nie ipoże przeszko
dzić ukaraniu zbrodniarzy wojennych. Re
zolucja, powzięta po te j ożywionej dysku
s ji przez Zgromadzenie Ogólne O N Z , opie
wa, aby uchodźcy, k tó rzy mają ważne po
w ody odmówienia powrotu do kra ju , nie 
b y li do powrotu zmuszani, —  w  tym  celu 
O N Z  powołuje do życia instytucję mię
dzynarodową, k tó re j zadaniem będzie roz
toczyć nad n im i opiekę i zapewnić im 
przyszłość, przeszkadzać zaś nie będzie się 
w ukaraniu zbrodniarzy wojennych.

Rada Bezpieczeństwa obradowała jeszcze 
przez k ilka  dni po zamknięciu obrad 
ogólnych. Omawiano przede wszystkim 
wniosek S yrii i Libanu o równoczesne i 
jak najśpieszniejsze wycofanie wojsk fran
cuskich i b ry ty jsk ich  z tych państw. De
legat sy ry jsk i złożył wprawdzie podzięko
wanie W . B ry tan ii za pomoc udzieloną je j 
w czasie trzech wojen, która  uchroniła Sy
rię od zniszczenia, obecnie a to li wojska 
obce są tam zbędne.

Na dalszym posiedzeniu W yszyński w 
odpowiedzi na oświadczenie Bevina, że 
„obrady pow inny się toczyć w  duchu kole
żeństwa“ , stw ierdził, że obecność obcych 
wojsk na obszarach Bliskiego Wschodu 
jest zagadnieniem politycznym , które na
leży załatw ić praktycznie i skutecznie a 
nie na drodze sentymentalnych oświad
czeń. Przedstawiciele Francji i W. Bry-

bym  tra k to rz e  —  uczepić m nie jszy 
p ług, lecz zawsze w  to w a rzys tw ie  po 
stępującej za n im  brony.

P rzy te j okaz ji w a rto  przypom nieć, 
że n igdy chyba k u lty w a to ry  n ie  m ia ły  
ta k  szerokich  p e rsp e k tyw  w  upraw ie  
w iosennej, ja k  to  będzie m ia ło  miejsce 
te j w iosny  na naszych ugorach, gdzie 
o rka  bez uprzedniego zdarc ia  dam is te j 
p ow ie rzchn i n ie jes t do pom yślen ia . Na 
tym  odc inku  p ra cy  s iła  t ra k to ró w  może 
być doskonale użyta  i w  d robnych  go
spodarstwach, gdzie p łu g i m oto row e 
będą m ia ły  b. szczupłe zastosowanie. 
Na użycie  k u lty w a to ró w  m o to row ych  
w  d robnych gospodarstwach ty m  b a r
dzie j trzeba  zw ró c ić  uwagę, by  oszczę
dzić słalbe ich  s iły  sprzężajne. I  za k u l
tyw a to ra m i n ie  zapom inać uczepiania 
b rony  lub  w łó k i w  w a lce  o ochronę 
w ilgoc i.

tanii oświadczyli gotowość poparcia w nio
sku Stanów Z jedn. zgodnego z wnioskiem 
holenderskim, że Rada Bezpieczeństwa w y
raża nadzieję, iż wojska francuskie i b ry 
ty jsk ie  zostaną wycofane, skoro ty lko  bę
dzie to możliwe.

G dy wniesione przez Wyszyńskiego po
prawki do proponowanej rezolucji w ięk
szością głosów odrzucono, nastąpiło gło
sowanie nad rezolucją Stanów Z jedn. Po 
przyjęciu rezolucji Stanów Z jedn. wice- 
komisarz W yszyński założył veto przeciw
ko te j uchwale.

Prawo veta przysługuje, zgodnie ze sta
tutem O N Z , stałym członkom Rady Bez
pieczeństwa, a więc i Rosji Sowieckiej. Z  
prawa tego skorzystano w O N Z  pierwszy 
raz w tym  właśnie wypadku. W  takich 
okolicznościach uchwała w  sprawie Syrii 
i Libanu stała się nieważna.

Również na Radzie Bezpieczeństwa, na 
jednym  z ostatnich je j posiedzeń, kierow
n ik  delegacji sowieckiej wicekom. W yszyń
ski poruszył sprawę arm ii polskiej we W ło 
szech. „Poruszam tę sprawę — oświadczył 
delegat radziecki — na prośbą rządu ju 
gosłowiańskiego, k tó ry  jest zdania, że ar
mia polska mogłaby zagrozić poko jow i i 
porządkowi na granicy Jugosławii z W ło 
chami.

W  odpowiedzi na poruszenie powyższej 
sprawy rząd b ry ty js k i przesłał na ręce ge
neralnego sekretarza O N Z  notę, która 
stwierdza, że wspomniane wojska są roz
mieszczone po całym kra ju  i pełnią w y
łącznie służbę wartowniczą. W ojska tego 
nie używa się do poskramiania zamieszek 
wewnętrznych.

Wznowienie obrad Rady Bezpieczeństwa 
nastąpi w dniu 21 marca W N ow ym  Jorku. 
Tam też przenosi się obecnie tymczasowa 
siedziba O N Z  z urzędnikam i swymi w 
dotychczasowej liczbie około 300 oraz z 
wszelkim i ruchomościami, przede wszyst
k im  z je j archiwum. O N Z  przejęła już 
gmach L ig i Narodów w  Genewie, k tó ry  
oddany zostanie chwilowo do użytkowania 
przez UNRRę. (a l)

W . Szczerba

Ostatnie zagadnienia I  sesji ONZ
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Ofkazy z Oświęcimia
U b ity m  w  g lin ie  gościńcem m iędzy 

szeregami najeżonych d ru tów , sapiąc i 
zgrzyta jąc —  ciężko sunęło zam knięte  
tow arow e  auto,

Jedna z n ieprze liczonych  zw yk łych  
bud, na ja k ie  z p rzerażeniem  p a trz y ło  
się „o n g iś " w  W arszaw ie , m yśląc o o- 
fia rach, k tó re  k ry je , i o losie, ja k i te 
o fia ry  czeka.,.

G na ło  u licą  ośw ięcim ską przew ożąc 
c iężko chore z lag ru  ,,A "  do lagru  „c y 
gańskiego". N ie  zw a ln ia jąc tem pa na 
zakrętach, w strząsa jąc się na n ie ró w 
nym  gruncie, ko leb iąc  z boku  na bok 
—  z doskonałą  bezm yślnością zm ierza
ło  ku  swemu ce low i.

W  nagim  zam kn ię tym  w n ę trzu  dus iły  
się stojąc w  n a tło ku  c iężko chore k o 
b ie ty . G ru ź lica  kości, zapalenie sta 
w ów , zapaść serca, astma, kam ien ie  
żó łc iow e, —  cala na jpow ażnie jsza ,,ko -' 
le k c ja "  I-go b loku , o k tó rą  ta k  n iedaw no 
jeszcze dzie lna i n iezapom niana d r K o 
ściuszko z K ra ko w a  k ruszy ła  kop ie  z 
leka rzam i esesmańskim i, jecha ła  te raz 
stłoczona, n ieporadna, umęczona...

O b ija ły  się o ściany bezsilne c ia ła , 
osuw ały drżące ko lana, c h y liły  ku  z ie 
m i słabe kręgos łupy. W szys tko  to  trzę 
sło się, trzęs ło  do obłędu, S łysza ło  się 
ty lk o  c iężk i oddech c ie rp iących , u ryw a 
ne ję k i i ham owane a ta k  wstrząsające 
w yc ie  M irk i,  chore j na ra k a  w  k rzyżu  
pacierzow ym , k tó ra  dotychczas z ta k im  
bohaterstw em  znosiła  w szys tk ie  swoje 
c ie rp ien ia !

Nagle auto  zako łysa ło  się g w a łto w 
nie, szarpnęło i oparło  na miejscu.

T y ln a  ściana budy o tw o rzy ła  się i 
okam ien ia łym  ż bó lu  oczom w ięz ionych  
o fia r ukaza ła  typow ą  postać rozw rze - 
szczanego gestapowca. M achając rę ka 
m i zaczął krzyczeć, aby na tychm ias t o- 
puszczać wóz.

„H eraus ! Ausgehen! W eg, w e g !"
D ygocącym i rękam i łapa ło  się brzeg 

pod łog i, zsuw ało nogi na zew nątrz  a 
gdy d o tkn ę ły  ziem i... z p o tyka n ie m  szło 
naprzód.

N ik t  n ie  pom agał. O d w ro tn ie : b a r
dzie j n iedołężne czy rozdygotane chore 
bez m iłos ie rdz ia  ko p a ł bu t gestapowca. 
W te d y  z p o n ie w ie rk i i bó lu  podnosiło  
się w  m ilczen iu  coraz to  now e C IE R 
P IE N IE  i... z p o tyka n ie m  szło naprzód.

U  w ejścia  do b loku  n r 24 s ta ła  uma- 
k ijażow ana o c iężk ich  od fa rb y  rzęsach 
m a tow o -b ia ła  renegatka  żydów ka. Z 
czarno-g rana tow ych  w łosów  sp ływ a ła  
w  m ię kk ich  błyszczących fa łdach b ia ła  
jedw abna chusta o d ług ich  srebrnych 
frendzlach. N iedużą zgrabną postać w  
granatow ej e leganckie j sukni o tu la ł b ia 
ły  puszysty sw eter. O bo ję tn ie  p rzy jm o 

w a ła  od nas w ięzienne num ery ( bez 
żadnego za in teresow ania  ko le jn o  p rze 
puszczała do w nętrza .

B y ła  to  —  ja k  późn ie j d o w ie d z ia ły 
śmy się —  krew na  s łynnej Em y, sekre
ta rk i d r M engerlego, drap ieżna sam icz
ka, o k tó re j m ów iono sty lem  ośw ięcim 
skim , że m ia ła  p ię c iu  „kochanych ". 
C hc iw a  i pozbaw iona zarów no w sze l
k ich  sk ru p u łó w  ja k  i n a jp ry m ity w n ie j
szych odruchów  ludzkość i znana by ła  
ja ko  jedna z na jgorszych b lokow ych . 
Pam iętam  ją z dn i późniejszych, gdy 
cała —  ja k  a n io ł na b ia ło  k rw a w o  czer
w onym i serduszkam i ust w yrzuca ła  z 
siebie bezdusznie:

„W szys tk ie  sztare w ygnacz, w szyst
ko  co nie ma 39 tem pera tu ra  wygnacz 
na lag r do p raczy ."

M ó j Boże, ile ż  o fia r uśm ie rc ił ten 
bez litosny  rozkaz w ła d z  n iem ieck ich . 
C iężko chore, choćby o tem pera turze  
38,5, ko n a ły  tygodn iam i na dusznych 
i b rudnych ko jach  n ie  mając p raw a  
w stępu na re w ir , gdzie można by ło  
p rzyna jm n ie j w yciągnąć zmęczone c ia 
ło , —  a p rz y  bujn ie jszej w yob raźn i —  
zam knąw szy oczy odgrodzić się choć 
na chw ilę  od lagrow ego umęczenia.

Zresztą  w  te j bezsensownej taśm ie o- 
św ięcim skiego życia  zda rza ły  się naw e t 
dłuższe okresy, gdy chorym i op iekow a
ły  się tro s k liw ie  w ięzienne le k a rk i, p ra 
w ie  w y łączn ie  P o lk i, k tó re  u m ia ły  tw o -

Polska lisia
przestępców wojennych
Ukaranie przestępców wojennych, k tó 

rzy działali na terenie Polski — to kwestia 
wciąż jeszcze czekająca na swe rozwiąza
nie. Naród polski ma nie ty lko  prawo do
magać się sądzenia największych przestęp
ców typu Foerstera, Greisera czy Rrachta. 
Naród polski ma także obowiązek przy
czynienia się do tego, aby żaden z pomniej
szych gnębicieli polskości nie uszedł zasłu
żonej kary. D ow iadujem y się, że M iędzy
narodowy Trybunał w Norymberdze w y
dal Jugosławii 18-tu przestępców po litycz
nych, k tó rzy  dopuścili się przestępstw na 
terenie tego kra ju, względnie na jego nie
korzyść. Al. in. wydany został generał SS 
Meissner, b. szef gestapo na Jugosławię.

Z  polskiej strony M inisterstwo Sprawie
dliwości przekazuje do Niemiec lis ty  
zbrodniarzy wojennych, oraz materiały  
dotyczące zbrodni. P ro jekt wysłania spe
cjalnych polskich kom isji, które mogłyby 
spowodować przekazanie przestępców pol
skim sądom zasługuje na całkowite popar
cie. Jak wiadomo, amerykańskie władze 
okupacyjne zamierzają wkrótce rozpocząć 
częściowe zwalnianie jeńców wojennych, 
z których na pewno niejeden w yładowy
wał swą nienawiść plemienną w Polsce. 
Dlatego też trzeba by przyspieszyć proce
durę wyławiania tych przestępców, gdyż 
istnieje możliwość, że jeńcy ci po ich 
zwolnieniu zdoła liby ujść sprawiedliwo
ści, a te j musi się stać zadość. ( t j )

rzyć na sw oich b lokach  moc oporu, za
opa tryw ać  je w  le ka rs tw a  i za s trzyk i 
(choć co pew ien  czas z ja w ia ły  się re 
w iz je  w  osobie d r M engerlego i innych 
i ze w szys tk ich  m ożliw ych  s k ry te k  i 
ką tó w  w y ła w ia ły  każdy zapas leków ). 
One p o tra f i ły  przechow ać w  u k ryc iu  
p rzed  esesmanami —  i to  n ie raz przez 
d ług ie  m iesiące —  szereg bezsilnych, 
w yczerpanych  jednostek i w  ten sposób 
s ta ra ły  się ra tow ać je dla p rzysz łe j p ra 
cy w  Polsce,

N iem al bez p rze rw y  np. przebyw ała 
na rozm a itych  re w ira ch  Z o fia  Prauso- 
wa, zasłużona w  p racy  n iepod leg łośc io 
wej soc ja lis tka  polska, zm arła  na parę 
d n i przed ucieczką n iem ców  z Ośw ię
cim ia.

T o też  na zawsze pozostaną w  naszej 
pam ięci ta k ie  nazw iska  ja k : d r Perza
now ska, Kościuszko, B ia łów na , K an iew 
ska, z k tó ry c h  każda na sw oim  re w irze  
b ro n iła  i o b ron iła  w ie le  zagrożonych 
is tn ień  p o lsk ich  i  n iepo lsk ich . Bo m y 
zawsze... „za  naszą i waszą w o lność".

D zień  dzisie jszy m ia ł inne oblicze..,
N aw pó ł p rzy tom ne  chore p rzecho

d z iły  z trudem  próg nowego m iejsca 
zam ieszkania.

Już w iedz ia łyśm y, że bezgraniczna 
pom ysłow ość w rogów  w yko rzys ta ła  
„p rze p ro w a d zkę " celem zm ieszania na 
jednym  b lo ku  chorych w e w n ę trzn ie  ze 
św ierzbem  i „d u rch fa lem ". „D u rch - 
fa l"  —  to  n iem al zawsze śm ie rte lna  
b iegunka lag row a  zwana tu ta j g łodow ą, 
bo zaczynała  się zw yk le  u w yg łodzo 
nych ludz i, k tó rz y  d la  b ra ku  zadow ala
jącej d ie ty  i ze zw ierzęcego g łodu  —  
rzu ca li się na w szystko , co popad ło . 
P rzecież z g łodu chodz iło  się naw e t —  
ż narażeniem  na ka rę  —  na ś m ie tn ik i 
i w y d łu b y w a ło  pa lcam i o b ie rk i k a r to 
flane, b y  gotow ać z n ich  zupę...

N o w y  b lo k  b u d z ił odrazę. B y ł pe łen  
gryzącego dym u, to n ą ł w  b rudnym  
p ó łm ro ku . B y ła  to  —  ja k  z w y k le  —  
d ługa k icha  o czerw onym  p iecu, ciąg
nącym  się p rzez ś rodek całego b loku . 
Zam iast p o d łog i —  ciem ny dz iu raw y  
cement.

U  gó ry  szereg m a leńk ich  zakopco
nych ok ienek. Po obu stronach p ieca 
g rupkam i po sześć d rew n iane  trz y 
p ię tro w e  łóżka , n isk ie , w ąsk ie  —  n ib y  
na łożone na siebie skrzyn ie  czy k la tk i.  
Na n ich  c ienk ie  często dz iu raw e sien
n ik i  z tro c in a m i na dnie, p rz y k ry te  
sza ro -żó łtym i szm atkam i, im itu ją cym i 
p rześc ie rad ła . N ie  b y ło  zw ycza ju  p rze 
p ie rać  ich czy ła tać. S łu ży ły  różnym  
chorym  n ie raz p rzez d ług ie  miesiące. 
N a łóżkach le ża ły  koce ohydne, poda r
te, śm ierdzące. N ie jeden ta k i strzęp 
b y ł  już całą h is to rią  w yp isaną  w szyst
k im i odc ien iam i b rudu, o b rzyd liw ym i 
p lam am i, smrodem lu d zk ich  odchodów.

(Dokończenie nastąpi.)



Nr  9 P o l s k a  Z a c h o d n i a Str. 9

S K A R B Y  O Ś W IĘ C IM S K IE
(N iedokończona „p ra c a "  L iqu ida tions-kom m ando  we Flossenburgu)

(Od w łasnego korespondenta)

Warto się zastanowić
Każdego dnia ze wszech stron ściągają 

do miasta dla swych spraw skłóceni, czy 
pokrzywdzeni repatrianci, zdemobilizowani 
żołnierze, powiernicy poniemieckich osad, 
wypełniając po brzegi biura powiatowej 
placówki PUR-u. Bezradne te rzesze, w 
swym nieszczęściu, przybywają tu jak do 
swej ostoi, ze skargami, poszukując tu roz
wiązania, czy pomocy dla swych życiowych 
borykam Element ten wciąga w w ir 
pracy biuro całe, — wychodzą z urzędu, 
prośby, pisma, nowe wnioski na godne przy
jęcie, odrzucenie czy ściągnięcie n 'w ycb  
gromów.

N ie o tym  jednak chciałbym tym  razem 
mówić. Jak żywo bowiem, przed oczami 
staje m i sylwetka, jak (później przeko
nałem się, przedstawiciela wydelegowanego 
do PUR-u przez jedną z ins ty tuc ji źle u- 
stosunkowanych do pracy PUR-u Przed
stawiciel ów przedarłszy się przez zalegają
cych biuro repatriantów, rzuc i zapytanie, 
którym  w osłupienie wpraw ił obecnych w 
biurze placówki petentów: „gdzie urzęduje 
kierownik urzędu „repartyzanckiego“ ?

— „Repartyzanckiego“ ? A leż obywate
lu, — zwrócił mu uwagę zagadnięty — 
„obywatel niewłaściwie tra fił, urząd ten 
bowiem z partyzantką nie ma nic wspól
nego!“

— N ie życzę sob e uwag — odparł tu 
balnym głosem przybyły — nv. jest zaró w
no czy przybyłem do „repartyzanckiego“ 
czy też do „repartiacyjnego", czy jak tam 
pozywacie, urzędu.

— I to nie, obywa;elit, jakaś widać po
myłka zaszła, — spokojnie ciągnął indago
wany, — urząd ten bowiem, w którym  oby
watel się znalazł, nie ma z partią nic wspól
nego, jako bezpartyjny.

I w tym  miejscu nastąpił w ybuch,— przy
b y ły  począł się miotać i krzyczeć, że on 
dobrze wie, co mówi, i że obywatela nie 
nie obchodzi, czy zapytuje się o urząd „re
pa triacy jny“ , czy „reparacyjny“ !

Scena ta nie jest w yją tk iem  ze „Szpilek“ , 
ale niestety odpowiada rzeczywistości. 
Mówi jednak o warunkach pracy urzędów 
repatriacyjnych na prow incji.

Może b y ło 1 by dobrze, aby ci, k tó rzy 
zwracają się urzędowo do P. U. R„ wzięli 
pod uwagę źródłosłów „repatriac ja“ , stano
wiący jedno z najpiękniejszych brzmień 
ludzkiej mowy: patria-ojczyzna, najdroższy 
ideał, dla którego warto ofiarę Każdą po
nieść i wówczas wierzę, że pojmą, co to 
repatriacja — pow rót na ojczyzny łono i 
wszelkie swe obowiązki z nią związane 
zrozumieją szerzej i głębiej.

Z. Gdaniec

Czy wiesz, że ...
Nowoczesny port w Szczecinie powstał 

w  latach 1894-1899. Urządzenia portówe w 
Szczecinie stanowiły do 1923 r. własność 
miasta. Odcięcie od portu szczecińskiego 
naturalnych terenów gospodarczego ciąże
nia (w  w yn iku  połowicznego załatwienia 
problemu niemieckiego przez tra k ta t wer
salski, k tó ry  nie zdecydował się na zwró
cenie Polsce ziem historycznie i gospodar
czo z nią związanych) spowodowało za
chwianie podstaw ekonomicznych portu 
szczecińskiego. W  te j sytuacji miasto 
Szczecin nie miało dostatecznych środków 
do eksploatacji portu. Rząd pruski stał się 
począwszy od r. 1923 współwłaścicielem 
portu. U tworzona została „S te ttiner Ha
fengesellschaft“ , w  k tó re j rząd pruski i 
miasto Szczecin posiadały po 50°/o udzia
łów. Obecnie port szczeciński, powracając 
w granice Rzeczypospolitej, odzyska zno
wu podstawy dalszego rozwoju.

N iem cy okupow ane, w  lu tym

P roduktem  „ubocznym " o lb rzym ie j 
fa b ry k i śm ierci, jaką  b y ł obóz ośw ię
c im ski, b y ły , ja k  w iadom o, ska rby  o fiar, 
m ordow anych tam  stosow nie do „p rz e 
pustow ośc i" ko m ó r gazowych i p ieców  
k re m a to ry jn ych  w  liczb ie  oko ło  10000 
dziennie. S karbów  tych  na ogół nie 
m ia ły  —  o fia ry  z P o lsk i, w yrabow ane 
doszczętnie przez aresztujące w ładze 
Gestapo, Inaczej jednak m ia ła  się 
rzecz z p rzybyszam i z da lek ich  k ra jów ,

- W eźm y np. Żydów  g reck ich : objaś
niano ich p rzy  w yw oz ie  z ojczyzny, że 
jadą na ro b o ty  do Rzeszy, Będzie im 
tam  —  oczyw iście  —  bardzo dobrze.

T o też  zab ie ra li ze sobą co tam  m ie li 
najlepszego: rodzinne k le jn o ty , obrącz
k i  ślubne, p a m ią tk i, a ten i ów  bogacz 
jak ieś fu n ty , do lary... P ozaszyw ali to 
w  surduty, ka m ize lk i, w  n bgaw k i spo
dni, w  ko łn ie rze  płaszcza, Potem  ich 
p rzyw iez iono  na boczny to r  B rzezinek. 
Zapow iedziano, że pójdą do ką p ie li. 
Kazano im  rozebrać się do naga, od
łożyć  na jeden stos ubran ia , na drug i 
kosztow ności. W pędzono ich do „k ą 
p ie li n a try s k o w e j“ , p rzestronnych  hal 
be tonow ych, gdzie z p o w a ły  zw isa ły  
ru ry  w  fo rm ie  n a tryskó w . R u ry , k tó re  
nie m ia ły  po łączen ia  z żadną siecią 
wodną...

Z tych  hal be tonow ych  tru p y  p om or
dow anych truc izną , k tó rą  iro n ia  losu 
nazw a ła  „kw asem  p ru sk im ", w yciągano 
hakam i. K o n w o je ra m i sz ły  do pieca...

A  na złożone na stos zegark i, b ra n 
so le tk i, de w izk i, rzu ca li się SS-mani, 
P rzeszukiw ano s tarann ie  złożone sto
sami ubran ia . R ozpruw ano podszewkę, 
surduty, płaszcze, nogaw k i, ko łn ie rze ... 
W  ten  w łaśn ie  sposób p o w s ta ł skarb iec 
ośw ięcim ski, k tó ry  w ed ług  zam iarów  
H im m le ra  m ia ł pom óc n iem com  w ygrać 
wojnę.

N igdy już nie w yś ledz i się w  całości, 
ja k im i drogam i ska rby  ośw ięcim skie  
p rz e n ik a ły  do społeczeństwa n iem iec
kiego, w  ja k i sposób p o d trzym yw a ły  
maszynę w o ju jących  N iem iec. Pewne 
jednak ślady pozosta ły . I ta k  ko respon
dent W asz n a tra f i ł p rzyp a d k ie m  na Po
laka , k tó ry  na ten w łaśn ie  tem at ze
znawać ma w  procesie  p rze c iw ko  n ie 
m ieck im  przestępcom  w ojennym  z o- 
bozu w  Flossenburgu.

Obóz ten na leży do najstarszych n ie 
m ieck ich  obozów  koncen tracy jnych  w  
Rzeszy, p o w s ta ł bow iem  już przed  w o j
ną, w  r. 1938. P oczątkow o w ysy łano  
tam  k ry m in a lis tó w -re c y d y w is tó w  oraz 
hom oseksualistów . W  czasie w o jny  
c h a ra k te r w ię źn ió w  flossenburskich  u- 
leg ł oczyw iśc ie  zasadniczej zm ianie. 
Zaczę li nap ływ ać  w ięźn iow ie  p o li
tyczn i.

O tóż w łaśn ie  do F lossenburga n iem - 
cy w  r. 1945 e w a kuow a li pow ażną część 
skarbca ośw ięcim skiego, oko ło  30 
skrzyń  z kosztow nośc iam i i  w a lu tam i. 
W  począ tkach  k w ie tn ia  u tw orzono  w 
F lossenburgu „L iqu ida tionskom m ando  
A u sch w itz " , k tó re  m ia ło  za zadanie za
dysponow anie skarbam i ośw ięc im sk im i 
i zniszczenie w sze lk ich  dow odów  ich 
pochodzenia. „K om m ando" to  sk łada ło  
sie z 6 w ię źn ió w : 1 P olaka, 1 Rosjanina 
i 4 Czechów. Na czele zaś s ta ł SS-ow iec, 
n ie ia k i W urm . O tóż, kosztow ności, a 
przede w szys tk im  w a lu ty , złożone b y ły  
w  skrzyn iach  w  kope rtach , z n iem iecką  
..G rü n d lic h k e it"  zaopatrzonych n ie w ia 
domo po co w  nazw iska daw nych po- 
s iedz ic ie li, k tó rz y  już  p rzec ież dawno 
przesz li p rzez kom in  k re m a to rió w  o- 
św ięcim skich. P raca „L iq u id a tio n s 
kom m ando" po lega ła  na tym , żeby 
niszczyć k o p e rty  i dokum en ty  i „segre 
gow ać" kosztow nośc i i w a lu ty . W  p a 
nującym  już w ówczas ba łaganie  SS- 
m ann W u rm  w iększość d o la rów  pa ko 
w a ł po p ros tu  do kieszeni.

Podobno nie zdo łano już „z l ik w id o 
w a ć " całego skarbca ośw ięcim skiego w  
F lossenburgu. W a rto , by  w ładze  p o l
skie spraw ą tą  się za in te resow a ły . A  
pow o łan ie  jeszcze w  os ta tn ie j c h w ili 
specjalnego oddz ia łu  do lik w id a c ji tych  
sm utnych „p a m ią te k "  z na jw iększego w  
dzie jach obozu śm ie rc i św iadczy o tym , 
ja k  bardzo za leża ło  n iem com  na za ta r
c iu śladów ich zbrodni.

Antoni Kawczyński
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Organizacja wewnętizna 
M inisterstwa Ziem Odzyskanych 

Warszawa. Na czele Mm. Ziem Odzysk, 
stoi ob. wicepremier W ładysław Gomółka 
(W iesław) oraz 3-ch w icem inistrów: dr 
Jan Wasilewski, W ładysław Czajkowski i 
W ładysław W olski.

M inisterstwo dzieli się na następujące 
Departamenty i Biura:

Gabinet M inistra (dyr. mgr W ik to r 
Jaśkiewicz).

Departament Og. Adm in istr. (dyr. Ed
ward Q uirin i).

Departament Osiedleńczy (dyr. W łodzi
mierz Lechowicz).

Departament Aprow izacji i Handlu (dvr. 
Jan Piątkiewicz).

Departament Zarządu M ienia (dyr. W a
cław Bukowski).

Biuro Planowania i Koordynacji (dyr. 
Leopold Gluck).

Urząd Inspekcji i K on tro li (dyr. p łk . 
Henryk Toruńczyk).

Biuro Personalne (dyr. Zo fia  Bartel).

A n i jednego niemca w Polsce 
Łódź. Przygotowania do ewakuacji niem

ców z Pojski zostały ukończone. We wszy
stkich powiatach województw  zachodnich 
zorganizowano punkty zborne, skąd zgro
madzeni niemcy wysłani będą za Odrę. 
PUR, k tó ry  zajmuje się transportem, opie
ką sanitarną i wyżywieniem ewakuowanych, 
uruchomił z każdego punktu pociągi wa
hadłowe. Pociągi te kursować będą aż do 
ukończenia ewakuacji między miastami 
Ziem Odzyskanych a miastami Niemiec. 
Każdy transport niemców konwojowany 
będzie przez wojsko i konwojentów  PUR-u. 
Niezależnie od tego do pociągu przydzie
lani będą sanitariusze, których zadaniem 
jest opieka sanitarna nad jadącymi. Ewa
kuacja rozpoczęła się 20 lutego br.

Poznań na czele subskrybcji 
Warszawa. Powołana przez M inistra 

Skarbu delegatura do spraw premiowej po
życzki odbudowy kra ju  otrzym uje ze wszy
stkich województw meldunki o postępach 
akcji subskrybcyjnej.

Na czoło wysuwa się woj. poznańskie, 
gdzie dotychczas około 14 000 osób wpła
ciło przedpłaty. Z  Poznańskiem skutecz
nie rywalizuje Warszawa, która znalazła 
się na drugim miejscu. Następnie idą Lublin, 
Łódź, Katowice. Na ostatnim miejscu w 
akcji subskrybcyjnej znalazły się Kraków.

Nowe radiostacje w kra ju  
Warszawa. K om ite t Ekonomiczny Rady 

M in istrów  przy ją ł plan budowy nowych 
radiostacji, k tó ry  przewiduje wybudowanie 
w 1946 r. 10 klw. stacji nadawczej Warsza
wa 2 na forcie Mokotowskim , 24 klw . sta
c ji w Toruniu, radiostacji nadawczej we 
Wrocławiu oraz 10-krotne zwiększenie mo
cy radiostacji^ Poznańskiej. Na realizację 
tego planu Komisja Ekonomiczna Rady

'  '/*ba rinmoxj-irstnsT wś/ysm: ■, k w a

Na marginesie Norymberg!

Piekło na ziemi
Taki okrzyk w yrw ał się z ust widzów 

w sali rozpraw norymberskich podczas w y
świetlania 3 f i l m ó w  d o k u m e n t a r -  
n y c h .  M ianowicie wyświetlono zdjęcia, 
znalezione w archiwach gestapowych, oraz 
przy poległych żołnierzach i SS-owcach. 
B y ły  to przeważnie zdjęcia z masowych 
egzekucyj, nie zniszczone mimo rozkazu 
Himmlera, k tó ry  widocznie obawiał się na 
wszelki wypadek kom prom itacji h itle ry 
zmu. Na zdjęciach uwieczniono obnażone 
kobiety, przeznaczone na śmierć, oraz 
dzieci, ukrywające się za matkami. W  obo
zie we Lwowie rozpruwano dzieciom brzu
chy lub rozstrzaskiwano im  głowy o mur, 
lub kolbami karabinowymi. Tysiące ludzi 
rozstrzeliwano i wrzucano stosami do ro 
wów, gdzie można było widzieć przez kilka  
godzin kłębiące się ciała i falowanie ziemi.

Na czele zbrodni niemieckich na wscho
dzie kroczy oczywiście Polska, największa 
męczennica w  ogóle wśród narodów euro
pejskich.

Weźmy na przykład m. in. c y f r y  p o 
r ó w n a w c z e  w y w i e z i o n y c h  w drugiej 
połowie 1944 r. Owóż w ogólnej ofic ja lnej 
statystyce niemieckiej wykazano, że w 
dniu 1 sierpnia 1944 znajdowało się w 
o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h  (nie l i 
cząc obozów pracy) 379.167 więźniów rodź. 
męskiego i 145.119 więźniów rodź. żeńskie
go. Po 1 sierpnia zwieziono dalsze trans
porty  do obozów śmierci. A  mianowicie 
z Węgier 90 tys., z getta łódzkiego 60 tys., 
Polaków z G. G. 15 tys., Polaków ze 
Wschodu 10 tys., Oficerów polskich 17 tys., 
Polakó/w z Warszawy 400 tys., z Francji 
20 tys. A  więc ogółfem 612 tys., z czego 
Polaków wysłano do obozów śmierci 442 
t y s i ę c y  po 1 sierpnia 1944. — Niezale- 
nie od tego stwierdzono, że z samej Polski

wysłano na r o b o t y  p r z y m u s o w e  
p r z e s z ł o  2 m i l i o n y  osób, z których 
tysiące mężczyzn sterylizowano, a znaczny 
procent m łodych dziewcząt umieszczono w 
domach rozpusty.

 ̂ Dalej znamienny jest też telegram gub. 
Franka do m inistra Lammersa o z b u r z e 
n i u  W a r s z a w y ,  w którym  Frank dowo
dził, że „palenie jednego domu po drugim 
będzie najlepszym sposobem niedopuszcze
nia do ucieczki powstańców. Po wybuchu 
powstania i jego stłumieniu dosięgnie W ar
szawę los, na ja k i zasłużyła. M iasto będzie 
całkowicie zburzone".

Do wytępienia narodów podbitych miała 
posłużyć także akcja doszczętnego o g r a 
b i e n i a  z ż y w n o ś c i  według planu da
wno już opracowanego.

W  splocie owych okrucieństw nie można 
nie wspomnieć i o k r w a w e j  k ą p i e l i  w 
tzw. „fo rc ie  śmierci“  pod Kownem, gdzie- 
niemcy w grudniu 1941 wym ordowali około 
22 tys. osób.

W  związku z tym  wyświetlono f i l m  
r a d z i e c k i ,  przedstawiający spalone mia
sta i w ioski, oraz obozy koncentracyjne 
Oświęcim i Majdanek, tak, jak  je zastała 
wkraczająca armia radziecka. Na ekranie 
po jaw iły  się obrazy tak wstrząsające, że 
wobec nich bledną wszelkie słowa oskar
żenia.

Ukoronowaniem niejako bestialstwa nie
mieckiego było odczytanie zeznań laboran
ta z Gdańska, zajętego przy p r o d u k c j i  
m y d ł a  z t r u p ó w  l u d z k i c h .  Z  zeznań 
tych wynika, że w Gdańsku-Wrzeszczu w y
budowano specjalne laboratorium dla fa
brykac ji takiego właśnie mydła.

Zaiste, owe 5 la t wojny, to naprawdę 
5 lat piekła w krajach okupowanych, (cz)

M inistrów  przyznała Polskiemu Radiu na 
pierwszy kwartał 1946 r. 13 750 000 złotych.

Radiofonia polska posiada w te j chw ili 
10 rozgłośni w kraju, a mianowicie: w W ar
szawie, Łodzi, Krakowie, Katowicach, Po
znaniu, Bydgoszczy, Gdańsku, Gliwicach, 
W rocławiu i Szczecinie.

Przydziały odzieżowe
Warszawa. Zarządzenie m inistra A p ro 

w izacji i Handlu z dnia 13 lutego br. w pro
wadza powszechne przydziały artykułów  
w łókienniczych i obuwia dla posiadaczy 
kart 1-ej kategorii.

Odbudowa sieci pocztowo-telekomunika- 
cy jne j na wybrzeżu

Gdańsk. Zniszczona częściowo wskutek 
działań wojennych sieć pocztowo-teleko- 
munikacyjna na wybrzeżu została na daw
nych polskich terenach odbudowana w 
100°/o, zaś na terenach nowoprzyłączonych 
— w 40°/o. Wybudowano 1262 km lin ij tele
fonicznych międzymiastowych, odremonto
wano 15 600 km przewodów, 400 km  kabli, 
4700 przewodów drutowych, uruchomiono 
7885 km obwodów telefonicznych kablo
wych. Zniszczone w 75°/o budynki zostały 
doprowadzone w większości do stanu cał
kow ite j używalności.

Dzień 23 lutego
dniem święta A rm ii Czerwonej 

Moskwa. W  dniu 23 lutego 1918 roiku 
A rm ia Czerwona odniosła pierwsze większe 
zwycięstwo nad niemcami. Dzień ten u- 
znany został za dzień święta A rm ii Czer
wonej.

Marszałek Graziani przed sądem włoskim 
Londyn. Władze b ry ty jsk ie  przekazały 

władzom włoskim byłego marszałka Gra- 
zianiego. Przebywał on w obozie jeńców 
pod Neapolem.

Rząd austriacki wyda Polsce zabrane przez 
niemców mienie

Wiedeń. M in ister spraw zagranicznych 
A us trii dr Gruber, złożył oficja lne oświad
czenie, iż rząd austriacki jest gotów w y
dać Polsce całe mienie polskie, zabrane 
przez niemców i  znajdujące się na te ry to 
rium  A ustrii.

Groźba wybuchu Wezuwiusza 
Rzym. Po 2 spokojnych latach z krateru 

Wezuwiusza wydobywać się począł o lbrzy
mi slup dymu i ognia, a ziemia wokoło 
wulkahu ulega coraz częstszym wstrząsom. 
Ostatni wybuch Wezuwiusza w 1944 r. po
czynił w ielkie spustoszenia. .

Próby podmorskiego wiercenia nafty 
Londyn. Pierwsze próby podmorskiego 

wiercenia nafty mają się rozpocząć między 
zatoką T rin idad  i południowym  wybrze
żem Am eryki. Eksperymentem , tym  zaj
mą się trzy  największe koncerny naftowe. 
Obecne próby podwodne będą bez porów
nania największymi ze wszystkich dotych
czasowych.

Rekordowe połowy śledzi w Norwegii 
Sztokholm. Obecne połowy śledzi biją 

wszelkie rekordy w h istorii połowów w 
Norwegii. Dzienne połowy wynoszą 350 
tys. hekto litrów  o wartości 4,35 m ilionów 
przedwojennych koron norweskich.

i
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Z Z iem  O d zy s k a n y c h  donoszą:
Odbudowa szpitalnictwa

Koszalin. Przybyło tu z Warszawy z M i
nisterstwa Zdrow ia 12 samochodów cięża
rowych z lekarstwami i urządzeniami szpi
talnym i oraz instrumentami lekarskimi.

Ogólna waga transportu wynosi 50 ton.

Sądy Doraźne w Koszalinie
Koszalin. Pierwsza rozprawa Sądu Do

raźnego przeciw dwom młodocianym ban
dytom, k tó rzy  m ieli zamiar z bronią w  rę
ku napaść na zagrodę gospodarza N., skoń
czyła się ukaraniem oskarżonych na 5 lat 
więzienia.

Na uwagę zasługuje uzasadnienie wyroku 
prze'z prezesa Sądu Okręgowego, ob. Cu- 
kierskiego, k tó ry  w przemówienia swym 
zaznaczył:

„N a  Ziemiach nowoodzyskanych potrze
bny nam jest najlepszy Polak, k tó ry  chwalę 
i chlubę przyniesie Narodowi Polskiemu 
przez swe walory, jakie powinien posiadać 
i to : pracowitość, rzetelność i trzeźwość, 
a nie lenistwo, szaber i bandytyzm, które 
wytępimy z korzeniami.“

Powstanie Aeroklubu
Szczecin. Dzięki in ic ja tyw ie  grona osób 

zainteresowanych w szerzeniu wiedzy lo t
niczej powstał „A erok lub  Szczeciński“ . 
Pierwszym prezesem został wybrany wice
wojewoda pomorski ob. Kaniewski.

Na zebraniu omówiono szeroko zadania 
nowej organizacji i postanowiono stwo
rzyć modelarnię lotniczą, starać się o sprzęt 
lotniczy, samoloty i szybowce.

Szczecin posiada piękny port lotniczy, 
oddalony 8 km od miasta. N iestety na 
skutek zniszczenia mostów na Odrze droga 
obecnie wynosi 40 przeszło kilometrów.

Na lotnisku znajdują się 3 hangary i  inne 
zabudowania administracyjne. Jeden z han
garów położony nad jeziorem Dąb, prze
znaczony jest dla wodnopłatowców,. L o t
nisko szczecińskie jest w  stosunkowo do
brym  stanie, więcej Zniszczone naskutek 
dewastacji niż działaniami wojennym i i  nie
wątpliw ie odegra poważną rolę w naszej 
kom unikacji lotniczej z zagranicą.

Stosunki wyznaniowe w Szczecinie
Szczecin (ZA P). W  Szczecinie działa w 

te j chw ili jedna parafia katolicka pod we
zwaniem św. Jana Chrzciciela. Parafii te j 
podporządkowane są 3 kościoły: N . Serca 
Jezusowego, Królowej Korony Polskiej i 
św. Andrzeja Boboli.

W  Szczecinie pracuje 9 księży. Obsługu
ją oni również 6 kaplic znajdujących się w 
mieście i na przedmieściach miasta. Osta
tn io z in ic ja tyw y  duchowieństwa założono 
tu ta j „C aritas“ .

Bardzo ciekawe są spostrzeżenia tu te j
szego duchowieństwa dotyczące miejsco
wej ludności. O tóż stwierdzono, że cały 
szereg osób należących do miejscowej ka
to lick ie j gminy niem ieckiej, mBdli się po 
polsku. Dużo osób przypomina sobie, że 
w ich domu rodzinnym mówiono i modlo
no się po polsku. W  jednym  miejscowym 
kościele kato lick im  znaleziono cały szereg 
polskich m odlitewników. Wszystkie te 
fak ty  są przecież jasnymi dowodami pol
skiej przeszłości naszego miasta, k tó re j 
szczątki przetrw ały aż do dnia dzisiejszego.

Jeden z miejscowych księży, ks. Więsier- 
ski bada miejscowe dokumenty dotyczące 
polskości Szczecina.

N iem ców-katolików jest w te j chw ili w 
Szczecinie około 1000. M ają oni swoją 
własną kaplicę i cieszą się pełną swobodą 
religijną.

39 000 izb zajętych przez Niemców
Wrocław. Na zarządzenie M inisterstwa 

Ziem Odzyskanych przeprowadzono spis 
mjeszkaniowy, przy czym ustalono nastę
pujące wynik*:

na terenie miasta znajduje się 
16 298 izb wolnych;
39 860 izb zajętych przez niemców;
1 806 izb, k tó re  można uzyskać przez ścieś

nienie mieszkańców;
181 sklepów nieuruchomionych;
83 wolnych warsztatów rzemieślniczych.

Olsztyn woła o pomoc
Olsztyn. O dbyło się tu pierwsze zwy

czajne posiedzenie Mazurskiej W oj. Rady 
Narodowej.

Prezydium Rady złożyło sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności oraz z roz
mów, przeprowadzonych w M inisterstw ie 
Ziem Odzyskanych w sprawie pomocy w 
zagospodarowaniu okręgu.

Okręg Mazurski będzie potrzebował na 
rok przyszły około 50 000 ton zbóż chlebo
wych więcej, niż z dokonanych zasiewów 
zimowych osiągnąć można. Bez natych
miastowej pomocy państwa w traktorach 
i koniach oraz ziarnie siewnym okręg nie 
będzie mógł się wyżywić w roku przyszłym. 
W. R. N . stwierdza w rezolucji, że, niestety 
okręg mazurski będzie traktowany na sza
rym końcp w przydziale zboża siewnego, 
koni, bydła i traktorów . Lekceważenie tych 
potrzeb w te j chw ili nie pozwoli na nale
żyte zagospodarowanie okręgu i grozi cał
kow itym  zahamowaniem akcji osiedleńczej.

„Warszawa—Elbląg— O lsztyn“

Elbląg (kor. w ł.). Z  in ic ja tyw y  prezyden
tów 3 miast: Warszawy, Elbląga i  O lszty
na powstała Spółka Handlowo-Przemysło- 
wa pod nazwą „W E O “ . Spółka będzie miała 
za zadanie wymianę produktów  regional
nych pomiędzy wyżej wym ienionym i mia
stami. Elbląg dostarczać będzie Warsza
wie rybę morską, O lsztyn rybę świeżą, kon
serwowaną i wędzoną, w zamian na to W ar
szawa dostarczać będzie kontrahentom cu

kier, tłuszcze i inne a rtyku ły  spożywcze 
oraz ułatw i transport. Ponadto Olsztyn, 
jako ośrodek przemysłu drzewnego, dostar
czać będzie Warszawie półfabrykatów  drze
wnych do odbudowy stolicy.

Zorganizowanie obrotu* towarowego na 
zasadach racjonalnej gospodarki wypleni 
spekulację w te j dziedzinie i zapewni mie
szkańcom otrzymanie tych artykułów, 
które w danej chwili są nie dla wszystkich 
dostępne. (K-i)

Lubuska wytwórnia domów seryjnych
G o r z ó w  n. W. Kilkanaście osób po

wołało niedawno do życia z in ic ja tyw y i 
pod przewodnictwem inż. Zygmunta Więc
kowskiego Spółdzielnię Wytwórczo-Budo- 
wlaną w Gorzowie n. W. pod wyżej wymie
nioną nazwą.

W  ostatnich dniach odbyło się zebranie 
sprawozdawcze członków Spółdzielni, zwo
łane przez Zarząd celem zorientowania się 
w dotychczas wykonanych pracach i usta
lenia programu dalszej działalności.

Zebrapie odbyło się już na terenie war
sztatów Spółdzielni w Gorzowie n. W. przy 
ulicy Przemysłowej 9, gdzie członkowie 
objaśniani przez inż. Więckowskiego zwie
dzili teren warsztatów.

Zarząd wydzierżaw ił olbrzym ią halę 
montażową, umożPwiająca jedńoczesne 
montowanie ośmiu domów seryjnych. Przy 
hali znajduje się szereg pomieszczeń prze
znaczonych na poszczególne warsztaty, 
składy materiałów budowlanych, kantor, 
laboratorium, świetlicę, -stołówkę, kuchnię, 
łazienki itd . Obok hali budynek przezna
czony na administrację, oraz plac, na k tó 
rym  staną wzorowe domy seryjne jako mo
dele. Hala posiada specjalną bocznicę kole
jową.

Opracowane zostały rysunki techniczne, 
szkice i wykresy seryjnych domów robot
niczych.

Stworzenie spółdzielczej tej placówki 
przemysłowej na Ziemiach Odzyskanych 
ma duże znaczenie dla gospodarki ogólno- 
państwowej.
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Nakładem Zarządu Głów. 
nego P. Z. Z.

K ro n ik a  P .Z .Z .
Wiceprezydent K. R. N. Barcikowski 

w Poznaniu
W  tych dniach baw ił w Poznaniu wice

prezydent K ra jow ej Rady Narodowej 
i  prezes Zarządu Głównego P. Z. Z . Bar
cikowski, k tó ry  m. i. odwiedził dyrektora 
Zarządu Głównego P. Z . Z., posła D u
biela i naszą redakcję, i zaznajomił się 
z poczynaniami kierowanej przez niego 
ins ty tuc ji oraz z pracą redakcji naszego 
pisma.

Greiser musi stanąć przed sądem polskim
P. Z. Z., okręg poznański zapoczątkował 

akcję sprawozdawczych wieców poselskich 
w odniesieniu do zagadnienia Ziem Odzy
skanych i naszych realnych osiągnięć go
spodarczych, społecznych i ku ltura lnych na 
tych terenach. Obok Poznania wiece takie 
odbyły się w Gorzowie, Ostrowie,^ K ro to 
szynie i Rawiczu, gdzie poseł do K. R. N. 
z ramienia P. Z. Z. dyr. Dubiel zdał spra
wę z obrad K. R. N . W yw ody swoje na 
temat osiągnięć naszych na Ziemiach Od
zyskanych poparł mówca szeregiem cyfr 
ilustrującym  w yn ik i dotychczasowej pracy. 
W  uchwalonych na zakończenie wieców w 
Ostrowie, Krotoszynie i Rawiczu rezolu
cjach zebrani domagają się wydania są
dom polskim największego kata i morder
cy ludu wielkopolskiego — GreiSera.

13 rezolucji P. Z . Z . w Gorzowie
Praca P. Z . Z. oddziału w Goj;zow:e za

sługuje na wyróżnienie nie ty lko  ze wzglę
du na je j intensywność, ale także i z uwagi 
na je j różnorodność. Sprawozdanie z osta
tniego Walnego Zebrania wykazuje, że 
P. Z . Z. jest na terenie Gorzowa ośrodkiem 
walki z niemczyzną, spełniając równo
cześnie funkcje organizacji ogólnospołecz
nej. Na szczególną pochwałę zasługują or
ganizowane regularnie środy literacko-ar- 
tystyczne poświęcone częstokroć specjal
nym zagadnieniom, jak  np. środa ąnty- 
niemiecka. Liczne sekcje Oddziału jak: 
organizacyjna, naukowa, propagandowa, 
społeczno-narodowościowa, imprezowo-ar- 
tystyczna, wykazały ruchliwą działalność. 
Po odczytaniu sprawozdań, walne zebranie 
udzieliło ustępującemu zarządowi absolu
torium, wybierając nowe władze. Prezesem 
został ponownie mgr Grudziński, członka
mi zarządu — Borkowski, W iśniewski, Ko- 
chowicz, mgr Frankowska i Korsak. Po 
odczytaniu referatu red. W ietrzykowskiego, 
traktującego o Zaolziu, mgr Grudziński 
przedstawił zebranym 13 rezolucji, które 
przyjęto z w ie lkim , aplauzem. Rezolucje 
te są następującej treści: 1) stwierdza, że 
Ziemia Lubuska jest nierozłącznie związana 
z Polską, 2) wzywa .do niezrażania się po-, 
czątkowymi trudnościami i do wytrwałego 
i upartego zagospodarowywania i zaludnie
nia tej ziemi, 3) domaga się usunięcia re
szty niemców, a do czasu ich wysiedlenia — 
wyzyskania ich w 10(Wo jako siły roboczej,

Od W yd aw n ic tw a
W  związku z wyczerpaniem papieru, na 

k tó rym  dotychczas drukowaliśmy „Polskę 
Zachodnią“ , zmuszeni jesteśmy przejść na 
inny form at typu tygodników  literacko- 
publicystycznych. Najbliższe więc nume
ry  „Polski Zachodniej“  ukażą się w  zmie
nionej szacie zewnętrznej. Równocześnie 
postanowiliśmy przekształcić dodatek dla 
młodzieży i wydawać go odtąd jako „M a ły  
Osadnik“ . Zmiana form y pozwoli nam na 
większą rozmaitość treści redakcyjnej.

4) wzywa do usunięcia śladów niemczyzny 
z terenu Z iem i Lubuskiej, 5) nawołuje do 
bacznej selekcji elementu wysiedlanego^ z 
uwagi na możliwość usunięcia ludności 
autochtonicznej, 6) ostrzega przed uśpie
niem czujności w  sprawach niemieckich, 
7) stwierdza konieczność uwlasnowolnienia 
Lużyc, 8) domaga się jak najszybszego za
łatw ienia sprawy Zaolzia zgodnie z polską 
racją stanu, 9) podkreśla, że należy dążyć 
do wytworzenia jednolitego typu Polaka 
na Ziemi* Lubuskiej i kategorycznie sprze
ciwia się dzieleniu osiadłych tam Polaków 
na grupy w zależności od ich pochodzenia 
z tego czy owego regionu Polski, 10) stw ier
dza konieczność utworzenia w Gorzowie, 
jako centralnym punkcie Z iem  Odzyska
nych, specjalnej radiostacji o dużej mocy, 
która by te ziemie obsługiwała, 11) apeluje 
do społeczeństwa o książki dla Z iem  O d
zyskanych, 12) zwraca się do m iarodajnych 
ins ty tuc ji o wydawanie i rozpowszechnianie 
publikacji oświetlających w właściwy spo
sób Związek Ziem i Lubuskiej z Polską, 
13) wzywa całe społeczeństwo polskie Z ie 
mi Lubuskiej do skupienia się w szeregach 
P. Z. Z. celem skutecznego przeciwstawie
nia się zakusom germańskim.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. R. Przemieniecki — Gorzów. A rty k u ły  

nam nadesłane wymagają głębszego opraco
wania. Prosimy o korespondencje z Go
rzowa.

Ob- Szczerzecki — Gorzów. Wiersz 
jeszcze nie do druku.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A "  
Konto PKO. V  — 4228.

OGŁOJZFiU/t DROBNE

Fotograficzne p rz y b o ry ,  c h e m ik a lia  
i m a te r ia ły  k u p u je  F o to - A le jn ik  —  
P o znań , u l, M ic k ie w ic z a  22.

Buchalter cukrowni, długoletni inspektor 
plantacji, poszukuje w Poznańskiem lub na 
terenach Ziem Odzyskanych odpowiedniej 
posady. Bronowski, Płock, Stary Rynek 10.

Maszyny i urządzenia do wyrobu świec 
kupię. Jaszkowski — Częstochowa, N aru
towicza 32, m. 8,

Gorczycę w każdej ilości kupują Zakłady 
Przemysłowe W. Paetz, Poznań, ul. M o
stowa 11.

Osełki, Toczaki, wszelkie roboty kamieniar
skie. Szydłowiec, pow. Radom. Dworak, 
Kamieniołomy.

W ia trów ki do strzelania, wszelkie przybory 
do strzelnicy nawet popsute kupuję, po
dać cenę, przyjadę osobiście. — Więcko- 
wicz, Radom, Skrzynka 17.
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WSZELKI E PRACE W ZAKRES 
F OT OGRAF I K I  W C H O D Z Ą C E

T u r i f t o  o ijlo /ieniow o
Ogłoszenia drobne:
pierwsze słowo tłustym  drukiem 10,— zł
za każde dalsze s ło w o ................... 5,— zł
poszukujący pracy 50°/o zniżki

ogłoszenia urzędowe, przetargi, 
nekrologi za 1 mm wys. szpalty 7,50 zł
re k la m o w e ............................. : . 10,— zł

Ogłoszenia w treści redakcyjnej o 50°/o 
droższe.

Prenumerata 16,— zl miesięcznie. Abona 
ment przyjm uje Adm inistracja „Polski Za 
chodniej“ , ulica Chełmońskiego 2.
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